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Poznań, 16 sierpnia.

1 powodu podróży cesarza Wilhelma 
do Rosy).

Podróż cesarza Wilhelma do Rosji 
zajmuje dzisiaj całą uwagę prasy euro- 
pejskiój, która gubi się w domysłach i 
przypuszczeniach co do rezultatów podró­
ży. Glosy przypisujące wizycie cesarza 
w Rosji wielką polityczną działalność, 
mnożą się z dniem każdym i mato jest 
organów takich, któreby po podróży ce­
sarskiój nie spodziewały się co najmuiśj 
ostatecznego uregulowania kwestyi buł­
garskiej.

Przeciwko tym głosom optymistycznym 
wystąpił w tych dniach korespoudeut wie- 
deńskiój »Politische Corresp.“ po raz 
wtóry, a wywodom jego trudno odmówić 
sluszuości. Korespoudeut zaznacza na 
wstępie, że ogólna sytuacya nie jest tego 
rodzaju, aby żywić możua co do podróży 
cesarza Wilhtlma nadzwyczajne nadzieje. 
Niemcy — pisze dalój korespondent — 
posiadają jawnego sprzymierzeńca w Au- 
stryi, Rosya tajnego sprzymierzeńca we 
Francyi. Węzły łączące z jednój strony 
Niemcy z Austryą, z drugiój Rosyą z 
Francyą są tak silne, iż państwa złączone 
niemi na razie w żaden sposób stanowi­
ska swego zmienić nie mogą. Bez na­
głego przewrotu istniejącego dziś w Eu­
ropie systemu politycznego, nie można się 
spodziewać rozwiązania kwestyi bułgar- 
skiój, i to rozwiązania, któreby zagroziło 
interesom austryacko-węgierskim; ani przy­
mierza niemieckorosyjskiego, któreby na­
raziło Francyą na niebezpieczeństwo. A 
ponieważ Rosya nie przystanie na żadne 
rozwiązanie kwestyi bułgarskiój, któ­
reby odpowiadało życzeniom Anstryi, 
ponieważ rząd petersburgski tylko 
na podstawie traktatu berlińskiego 
gotów jest przystąpić do uregulowania 
sprawy bułgarskiój, wreszcie ponieważ 
Niemcy tylko wtedy poprą życzenia Ro- 
syi, jeżeli Rosya odwdzięczy im się za 
to ustępstwami w stósunku swóm do 
Francyi, więc po prostu na razie roz­
wiązanie kwestyi bułgarskiój i zbliżenie 
się Rosyi do Niemiec jest zupełnie nie- 
możliwóm. Nie mamy zresztą najmniej­
szego powodu przypuszczać, iż wizyta 
cesarza Wilhelma w Rosyi będzie czómś 
więcój, niż zwykłem spotkaniem się mo­
narchów dwóch państw sąsiednich, które 
w własnym interesie pragnąć muszą utrzy­
mania dobrych stósunków wzajemnych. 
Jedynym tóż celem podróży cesarza jest 
zapewne li tylko wymiana zapewnień 
obustronnój życzliwości i szczerój cbęci 
utrzymania, pokoju, a byuajmniój nie 
zamiar poruszenia nierozwiązanych dotąd 
kwestyi wielkiój polityki“.

Optymistyczniej nieco zapatruje się na 
sprawę podróży cesarza wiedeński pół- 
urzędowy „Fremdenblatt“, który omawia 
ją w osobnym artykule: „Spotkanie się 
obu monarchów, pisze organ ten, nie po­
zostanie bez wpływu na pokojowe ukształ­
towanie się stósunków Europy. Cesarz 
Wilhelmjodniesie zapewne z spotkania tego 
wrażenie, iż koła decydujące w Rosyi nie 
mają bynajmniój zamiaru przerwania 
zbrojną ręką rozwoju dziejowego, co zre­
sztą wynika z niedawnego oświadczenia 
cara rosyjskiego. Po powrocie z Rosyi 
spotka się cesarz Wilhelm z cesarzem 
Franciszkiem Józefem podczas wielkiój 
rewii na Slązku, a spotkanie to utwier- 
dzi nadzieję, że pokój ludów nie zostanie 
zakłóconym. Samo się przez się rozumie, 
że przy tój sposobności uwydatnią się 
następstwa spotkania się cesarza Wilhelma 
z carem.“

To byłyby dwa najważniejsze głosy 
z pośród najróżnorodniejszych kombinacyi 
i przypuszczeń wysnuwanych z powodu po­
dróży cesarskiój. Ale nie możemy tu 
pominąć głosu, który pojawił się nad 
Sekwaną, a który stanowi prawdziwy 
dysonans w ogólnym chórze pokojowym. 
Otóż paryski dziennik „France“ otrzymał 
w tych dniach z Rosyi korespondencyą, 
która obliczoną jest widocznie tylko na 
to, aby zaniepokoić opinią publiczną w 
Rosyi, w danym razie osłabić całe wra­
żenie wizyty cesarskiój i uzasadnić ko­
nieczność francuzko-rosyjskiego przymie­
rza. Cel swój pragnie korespondent 
osięgnąć śmiesznemi poniekąd kłamstwami. 
Otóż straszy on Moskali widmem po­
wstania polskiego, które rzekomo wywo­
łać pragną Niemcy i twierdzi wręcz, 
że w całem Królestwie Boiskiem odkryto 
już szeroko rozgałęzioną sieć organizacyi 
rewolueyjnój, zawiązanój przez emisaryu- 
szów niemieckich. Dalój wspomina o arty­

kule „Kuryera“, który zdaniem jego wy­
raźnie żądał, aby Polacy w razie wojny 
stanęli po stronie Niemiec, a który mylnie 
przypisuje „Dzienuikowi“. W końcu wy­
raża autor korespondencyi rzeczouój prze­
konanie, że ważue wypadki, jakie przy­
gotowują się na półwyspie bałkańskim, 
zniewolą niebawem Rosyą do zawarcia 
przymierza z Fi anoyą i porzucenia dotych- 
czasowój rezerwy.

O to widocznie chodzi koespondentowi 
uajgłówuiój. Pewne kola rosyjskie i frau- 
cuzkie muszą się widocznie wielce oba­
wiać następstw spotkania się monarchów, 
jeżeli w celu zaniepokojenia opinii i utru­
dnienia dobrych obustronnych stósunków, 
nawet kłamstw rozsiewać się nie wahają.
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Wiedeń, 14 sierpnia. „Freradeublatt“ 
wyraża zadowoleuie swoje z powodu po­
rażki irydentysty Barzilaia, poniesionój 
podczas niedzielnych wyborów w Rzymie. 
Porażka ta jest dowodem, iż większa część 
ludności włoskiój nie podziela mrzonek 
irydentystów lecz popiera politykę poko­
jową rządu, polegającą na przymierzu po- 
trójnem.

Wiedeń, 15 sierpnia. Minister han­
dlu rozporządził, aby wszystkie okręty, 
przybywające do portów austryackich z 
portów śródziemnych Hiszpauii lub też 
z portów położonych na zachód od cie­
śniny Gibraltaru, podlegały siedmio,Iniowój 
kwarantannie. Admirał baron Sterneck, 
komendant marynarki wyjechał w tych 
dniach do Kopenhagi.

Wiedeń, 15 sierpnia. Wczoraj przy­
był tu król rumuński Karol wraz z księ­
ciem następcą tronu. Urzędowe przyjęcie 
nie odbyło się. Król przyjął krótko po 
przybyciu swem hrabiego Kalnokyego, 
który bawił u niego przez dwie godziny. 
Dziś rano wyjechał król do Ischl, gdzie 
na dworcu powitał go cesarz. O godzinie 
4-tój odbył się na cześć króla w wili ce­
sarskiój obiad dworski. Król Karól opu­
ści ischl w niedzielę przed południem.

Paryż, 15 sierpnia. Książę Walii 
przybył wczoraj wieczorem do Calais i 
wyruszył natychmiast w dalszą podróż do 
Homburga. — Prezydent Carnot wyjedzie 
w poniedziałek do La Roche.lle, gdzie we­
źmie udział w uroczystości poświęcenia 
nowego portu; do Fontainebleau powróci 
w środę. — Z okazyi rocznicy urodzin 
Napoleona I, urządza centralny komitifet 
Bonapartystów kilka bankietów. Bankiet 
główny odbędzie się w sali Wagram, pod 
przewodnictwem byłego prezesa rady sta­
nu, Boinvilliers, delegata księcia Wiktora.

Paryż, 15 sierpnia. Dzienniki ranne 
donoszą, iż członkiem komisyi mającćj się 
zająć rozgraniczeniem posiadłości granic 
angielskich i francuzkich w Sudanie wscho­
dnim, mianowano szefa sekcyi w urzędzie 
kolonialnym, Hausmanna. — W kołach 
półurzędowych obiegają pogłoski, iż rząd 
zamierza zaprononować Izbom obniżenie 
prawnój stopy procentowój z 5 na 4 pro­
cent. — „Temps“ donosi, iż zawiadomie­
nie posła francuskiego o rezultacie na­
rady amerykańskich konsulów’ jeneralnych 
miało charakter prywatny.

Londyn, 14 sierpnia. Parlamentowi 
angielskiemu przedłożono obszerną kore- 
spondeneya dyplomatyczną w sprawie za­
targu z rządem amerykańskim z powodu 
połowu fok na morzu Berynga. Kores­
pondencyą ta zawiera depeszę lorda Sa- 
lisburego z dnia 29 r. b., w którój prezes 
ministrów angielskich protestuje formalnie 
przeciwko zajęciu angielskich statków ry­
backich przez okręty amerykańskie. — 
W następnój depeszy z dnia 2 sierpnia, 
wykazuje lord Salisbury bezpodstawność 
pretensyi amerykańskich i oświadcza, że 
Anglia nie przyzna Stanom Zjednoczonym 
wyłącznój juryzdykcyi w obrębie morza 
Berynga. Rząd angielski gotów jest atoli 
przyznać Stanom Zjednoczonym na morzu 
Berynga te same prawa, jakie w swoim 
czasie przyznał Rosyi. W razie, jeżeliby 
Stany Zjednoczone na to zgodzić się nie 
miały, wtedy proponuje lord Salisbury, 
aby “ zatarg przedłożono sądowi rozjem­
czemu.

Londyn, 15 sierpnia. Sekretarz 
skarbu, Jackson, zaznaczył, iż zamknięcie 
bieżącej sesyi parlamentu nastąpi prawdo­
podobnie w poniedziałek. Podsekretarz 
stanu Fergusson oświadczył, iż rokowania 
w sprawie zatargu z Portugalą trwają 
dotąd. Rząd spodziewa się jednakże, iż 
niebawem uda mu się zatarg rzeczony za­
łatwić ku obustronnemu zadowoleniu. — 
Królowa mianowała Sir Percy Ander­
sona, w uznaniu zasług, położonych w

ipF“ Uczr~7 dzieci czHaà po polsku! “W

sprawie ugody angielsko niemieckiój, ry­
cerzem drugiój klasy orderu Batha. — 
Strejk służby kolejowój w Cardift uwa­
żać należy za ukończony.

Londyn, 15 sierpnia. Ambasada 
angi lska w Carogrodzie donisi podo­
bno, według depeszy „Lloyda“, iż w Mi­
kołajowie zaszto 7 wypadków podejrzanój 
choroby, którą ogólnie uważają za cho­
lerę. Pięć wypadków choroby tój zakoń­
czyło się śmiercią. Władzo tureckie za­
rządziły w skutek tego odpowiednie środki 
ostrożności względem wszystkich okrętów 
przybywających z portów morza Czarnego.

Rzym, 15 sierpnia. Niezwykle silny 
orkan połączony z nawałnicą gradową, 
nawiedził wczoraj w uocy okolicę Pawii. 
Grad spustoszył pola ryżowe na prze­
strzeni 15 miejscowości. I z prowiucyi 
Mantuy donoszą o silnój nawałnicy i o 
stratach przez grad wyrządzouych. Kilka 
osób odniosło rany.

Neapol, 15 sierpnia. Na wybrzeżu 
pod Marinella zarwał się zakład kąpie­
lowy, wskutek czes-o 100 osób wpadło do 
wody. Dwie osoby utonęły, resztę zdo­
łano wyratować.

Madryt, 15 sierpnia. W prowin- 
cyach Alicante, Badajoz, Toledo i Valen- 
cya naliczono wczoraj 55 wypadków 
cholery, z których 26 zakończyło się 
śmiercią. — Z Tangeru donoszą, iż woj­
ska sułtana marokańskiego wysłaue 
przeciw zrewoltowanym Maurom berbe- 
ryjskim poniosły w bitwie pod Mtąuinez 
klęskę. Maurowie opanowali Mtąuinez 
i odcięli przez to straż tylną wojsk 
sułtana.

Zofia, 15 sierpnia. Rocznicę objęcia 
tronu przez księcia Ferdynanda obcho­
dzono w całym kraju uroczyście. Książę 
otrzymał mnóstwo telegramów gratula­
cyjnych.

Białogród, 15 sierpnia. Z okazyi 
urodzin króla zawierają dzienniki wszy­
stkich stronnictw patryotyczne artykuły. 
— Powołanie milicyi na ćwiczenia nie 
ma na celu wyćwiczenie jej w strzelaniu 
karabinami Berdana, ponieważ karabiny 
te nie są przeznaczone dla milicyi.

Ateny, 15 sierpnia. Chrzest syna 
księcia następcy tronu odbędzie się 
w dniu 18 b. m. w Tatoi. Król wyje­
dzie następnie do Kopenhagi, Berlina, 
Wiednia i Paryża i wróci dopiero w pa­
ździerniku do Aten.

Kairo, 14 sierpnia. (Telegram biura 
Reutera). Wczoraj naliczono w Mekce 
44, w Djeddah 35 wypadków śmierci 
wskutek cholery.

Kalkntta, 14 sierpnia. (Telegram 
biura Reutera). Wody Gangesu wezbrały 
nagle i zalały całą okolicę. Mnóstwo 
ludzi znalazło śmierć w nurtach wody. 
Straty materyalne są olbrzymie. Mie­
szkańcy zalanych okolic, którzy schronili 
się na drzewa, przepędzili tamże pięć 
dni bez pożywienia, zanim zdołano po­
spieszyć im z pomocą.

Buenos Ayres, 15 sierpnia. Mini­
ster fiuansów oświadczył w komisyi par- 
lamentarnój, że zrzeka się prawa emisyi 
pieniędzy papierowych.

Nowy Jork, 16 sierpnia. Biuro Reu­
tera donosi, że w Baltimore utworzył się 
syndykat handlu kawy z kapitałem 5 mi­
lionów dolarów. — Zbiór zboża wiosen­
nego w Stanach Zjednoczonych obliczają 
na przeszło 9 milionów korcy.

* Z Golubia piszą do „Gazety Tor.“, 
że w przyszłą środę przypadają w powie­
cie wąbrzeskim wybory deputowanego do 
sejmiku powiatowego. Nasz kaudydat 
mógłby przejść, bo już raz był wybrany 
ś. p. Ludwik Wierzbicki z Pułkowa, a 
tymczasem nasi panowie śpią i nikt Die 
wie, kto jest naszym kandydatem i na 
kogo głosować.

Tyle nasz przyjaciel; — dodaje „Gaz. 
Tor.“ — ponieważ nie wiemy, jak się 
sprawa z owemi wy botami ma, przeto 
może zeehce nas który z panów obywateli 
w niej poinformować.

* Z Rzymu donoszą nam pod dniem 
10 b. m., że Ojciec św., w dowód szcze­
gólnych względów i ojcowskiój swój ła­
skawości, raczy! zamianować ks. dr. Sy- 
mona, rektora akademii duchownój rzym­
sko katolickiej w Petersburgu, prałatem 
swym domowym. Winszujemy z całego 
serca czcigodnemu przewodnikowi mło­
dzieży duchownój tego odznaczenia. Mamy 
w niem dowód, że zasługuje on na zaufa­
nie Stolicy św. Ks. Symon miał audyen- 
cyą u Ojca św. dnia 16 lipca; z Rzymu 
udał się na kuraeyą do Marienbadu.

* Czytamy w „Czasie“:
W ostatniej chwili dochodzi nas ze Lwo­

wa wiadomość, pochodząca z wiarogodnego 
źródła, l* JE. p. Marszałek krajowy Jan hr. 
Tarnowski wniósł na ręce JE. p. Namiestnika 
rezygnacyą z piastowanej godności z prośbą, 
aby nominacya następcy, o ile to jest możli- 
wem, nastąpić mogła przed zebraniem się te­
gorocznego sejmn. Do czasu zamianowania 
następcy zamierza JE. p. Marszałek krajowy 
pozostać na stanowisku i pełnić obowiązki 
swego nrzęda.

„Przegląd“ notuje również tę wiado­
mość, ale tylko jako pogłoskę, gdyż, jak 
pisze, „znając szczere p. Marszalka chęci 
służenia krajowi, jego poświęcauie się dla 
spraw publicznych nieraz z ujmą własnych 
iuteresów, trudno nam uwierzyć w pra­
wdziwość jój.“

Lista kandydatów.

Przed kilku dniami podała „Ga­
zeta Vossa“ niespodzianą dla nas wia­
domość, że przesiana przez obiedwie 
kapituły lista kandydatów na opró­
żnioną stolicę arcybiskupią gnieźnień­
ską i poznańską, w Berlinie usuniętą 
została, i że natomiast ze strony władz 
rządowych rozpoczęto w Rzymie sta­
rania, aby bezpośrednio ztamtąd po­
wołano na ową stolicę Biskupa cheł­
mińskiego ks. Rednera, albo Biskupa 
polowego ks. Assmana, lub tóż jakie­
goś proboszcza niemieckiego, którego 
nazwisko nie jest wymienione. „Ger­
mania“ nie daje wiary temu doniesie­
niu, my również za wiadomość pra­
wdziwą uważać go nie możemy, cho­
ciaż nie myliłby się pewnie ten, ktoby 
w nim widział un ballon d’essai 
puszczony na widnokrąg opinii publi­
cznej, by okazać clięci i życzenia pe­
wnych kół, tutaj i w Berlinie zna­
nych z nieżyczliwości swojej dla wszyst­
kiego, co na dobro nasze wyjśćby 
mogło. Mamy wszakże nadto zaufa­
nia do osób, których głos w tej spra­
wie stanowczym będzie, iżbyśmy przy­
pisać im mogli myśl lub zamiar po­
minięcia, jeżeli nie pogwałcenia po raz 
wtóry wyraźnych praw kapituł naszych 
i jasno sformułowanej ugody ze Stoli­
cą Apostolską, tyczących się wyboru 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznań­
skiego. Ow pierwszy przypadek nie­
właściwego i nienormalnego pod tym 
względem postępku starano się wytło- 
maczyć i usprawiedliwić rozmaicie, 
wszakże wszystko, co w tym celu mó­
wiono i pisano, było pozorem — nie 
powodem. Można było z niego wyro­
zumieć, że w następstwie owej walki 
kulturnéj, aby jakiekolwiek jej zakoń­
czenie ułatwić, położyć tamę zawieru­
chom i niepewności tutejszych stósun­
ków kościelnych i zadowolić znaną 
z nienawiści przeciw nam wszechwła­
dną wtedy osobistość, widziała się Sto­
lica Apostolska spowodowaną do przy­
słania nam, bez uwzględnienia kapituł, 
wbrew życzeniu i poczuciu narodowe­
mu ogółu wiernych, na miejsce paste­
rza osobistości nieodpowiedniej potrze­
bom owczarni, którą zawiadować miała. 
Wszakże w chwili obecnej żadnego na­
wet pozoru nie dałoby się wynaleść, 
aby w razie ponowienia nielegalnych 
środków pokryć krzywdę wyrządzoną 
katolikom obydwóch dyecezyi, których 
ogół, z nadzwyczaj małym wyjątkiem, 
jest zupełnie polskim.

Od lat dwudziestu kilku spokój 
pod względem politycznym i narodo­
wym niczćm, nawet na powierzchni, 
zamąconym nie został ; wszelkie obo­
wiązki względem państwa i Kościoła 
wypełnialiśmy i wypełniamy z nieza- 
chwianém posłuszeństwem, w wierności 
dla tronu jesteśmy na równi ze wszy­
stkimi poddanymi niemieckiego rodu, 
a jeżeli prócz tego mimo ciężkich 
praw wyjątkowych, które nas do­
tychczas jeszcze gnębią, jako Polaków,

okazujemy widoczną i niewątpliwą 
chęć współdziałania we wszystkióm 
tem, co do zabezpieczenia i ustalenia 
korony przyczynić się może, byłoby 
zaprawdę, łagodnie mówiąc, nie do 
zrozumienia, gdyby w sprawie z reli- 
gią i sercem ludu naszego tak ściśle 
spojonój, chciano uczuciom jego gwałt 
po prostu zadawać. Jakiż wpływ wy­
wrzeć może na owieczki swoje pasterz, 
który tylko głosem całkiem dla nich 
obcym przemawiać jest w stanie, o 
którym one wiedzą, że wybranym został 
w znacznćj mierze na to, aby się 
przyczynił do zatarcia owych cecli 
odrębnych, ich istocie przez wolę boską 
nadanych? Zaprawdę od samego po­
czątku stanie się on przedmiotem ich 
niedowierzania i niechęci, a zadania 
swego nie wypełni ani w religijnym, 
ani w politycznym kierunku. Przeko­
nani jesteśmy, że w kołach najwyż­
szych w Berlinie, gdzie, ile nam wia­
domo, szlachetniejsze prądy hiorą te­
raz górę, pojmują tę sprawę należycie. 
Wszakże chodzi głównie o to, żeby 
przez odpowiedni wybór Arcypasterza 
wzmocnić i podnieść religijne usposo­
bienie ludu, którego siła zawsze, 
a zwłaszcza teraz wobec burzących 
socyalistycznych wpływów i dążności 
tak ważną jest dla państwa, a przy- 
tem chodzi także o to, żeby przez 
uszanowanie normalnego wyboru oka­
zać ludności polskiej, że rząd prawa, 
które go wiążą, uznaje, i sumień pod­
danych swoich w rzeczy dla nich naj­
świętszej niepokoić nie chce. Nie wie­
my, jakie nazwiska podana przez ka­
pituły lista zawiera, ale przekonani 
jesteśmy, znając wyborców, że tam nie 
ma ani jednego nazwiska, któreby ja­
kąkolwiek obawę w dziedzinie rządo­
wej wzbudzić mogło, lub nawet jakieś 
podejrzenie, że ten, co je nosi, prze­
stąpił lub przestąpiłby w razie wyboru 
kiedykolwiek granicę obowiązków swo­
ich duchownych. Nie mniej pewnie, 
jak rządowi pruskiemu, chodzić musi 
Stolicy Apostolskiej o dobro katolickiej 
ludności w naszej prowincyi, zwłasz­
cza, że już Duch św. zesłał na Apo­
stołów różne języki, żeby boską naukę 
każdemu narodowi w jego podawali 
mowie; dla tego nietylko duchowień­
stwo nasze, leez my wszyscy tutaj, 
których Bóg Polakami stworzył, silną 
pokładamy nadzieję w czułem sercu 
i wysokim rozumie Leona XIII, umie­
jącego ocenić położenie nasze i sprawę 
zbawienia tylu tysięcy dusz polskich.

Zabezpieczenia.

Książe Bismarck wymógłszy na ce­
sarzu Wilhelmie I ono znane orędzie z dnia 
19 listopada 1881, którego sam był auto­
rem, przeprowadził przez lat 9 cały sze­
reg ustaw i rozporządzeń, które zamknął 
ustawą o zabezpieczeniu na starość i na 
inwalidztwo — a o których ciąg dalszy we­
dług myśli cesarza Wilhelma II kancler- 
stwo jego się rozbiło. Kanclerz Bismarck 
był kiedyś wielkim przyjacielem robotni­
ków. Nie mówiąc o jego stosunku do 
Lassalla, warto przypomnieć jego głośne 
czasu swego orzeczenie o „prawie do pra­
cy“ (Recht auf Arbeit), o ojcowiźnie wy­
dziedziczonych robotników (Patromonium 
der Enterbten), którą stanowić miały do­
chody z monopolu od tytoniu, dalój o ubo­
gim robotniku dogorywającym na kupie 
gnoju itd.

Atoli ta życzliwość kanclerska była 
oryginalną w swoim rodzaju: z jednój stro­
ny smagał robotników wyjątkową ustawą 
na socyalistów, drażnił ich, pchał do taj­
nych knowań i pokątnój agitacyi, z dru­
giój strony tworzył dla nich ustawy ma­
jące być dla nich podporą materyalną, 
kiedy równocześnie stanowczo odpychał 
i do kosza kanclerskiego pakował wszy­
stkie uchwały parlamentu dotyczące mo­
ralnego podźwignięcia klas pracujących, 
jak n. p. święcenie niedzieli, skrócenie 
czasu pracy dla kobiet mających ohowią-



lek i&jęcia się rodziną, określenie pracy 
dla młodzieży roboczój i dla dzieci pra­
cujących po fabrykach. Wszystkie uchwa­
ły parlamentu rozbijały się o upór żela­
znego księcia, aż i on się sam rozbił o 
stanowczą wolę swego monarchy.

Książę Bismarck stworzył najprzód 
ustawę o zabezpieczeniu na przypadek 
choroby, która po miastach większych 
i mniejszych skrystalizowała się obok wol­
nych kas chorych uznanych przez pań­
stwo w przymusowych miejscowych kasach 
dla chorych (Orts-Krankenkassen), a po 
wsiach dla rzemieślników i robotników 
po za miastem pracujących w powiato­
wych kasach dla chorych. Od obowią­
zku zabezpieczenia się na przypadek cho­
roby wolni są robotnicy leśni i wiejscy, 
obowiązek ten ciąży tylko na robotnikach 
fabrycznych, rzemieślnikach i rękodziel­
nikach.

Zabezpieczenie na przypadek kale­
ctwa, które pierwotnie obejmowało tylko 
robotników fabrycznych, objęło powoli 
wszystkich robotników, w kształcie sto­
warzyszeń zawodowych, i liczy obecnie za­
bezpieczonych 13 milionów. Towarzystwo 
to różni się od poprzedniego przez to, że 
nie ściąga składek z góry, lecz opędza 
koszta wynagrodzenia kalek przez rok 
cały, a dopiero po upływie roku repar- 
tuje koszta pomiędzy chlebodawców.

W roku 1889/90 było zabezpieczo­
nych około 13 milionów rólnych i le­
śnych robotników, przeszło 8 milionów, 
fabrycznych i miejskich przeszło 4 milio­
ny- — Kalectw było dotychczas około 
30,000, które wymagały w roku ubiegłym 
około 14 milionów marek.

Trzeci rodzaj zabezpieczenia jest ty­
lokrotnie w ostatnich miesiącach wspomi­
nane zabezpieczenie na starość i na 
przypadek niezdatności do pracy, które 
wejdzie w życie z dniem 1 stycznia przy­
szłego roku, które obejmować będzie tak 
samo, jak poprzednie, około 13 milionów 
robotników. O ile mieliśmy sposobność 
przypatrzeć się naszym robotnikom w mie­
ście naszóm i na prowineyi, to robotuicy 
bardzo są z tój ustawy niezadowoleni — 
a o chlebodawcach powiedzieć można to 
samo. Wszyscy uważają tę ustawę za 
nowy ciężar wątpliwój wartośoi, który 
pomnoży znowu znacznie i tak już ol­
brzymi aparat urzędniczy, namnoży pisa­
niny, narazi robotników i chlebodawców 
na różne kary i nieprzyjemności. Ga­
zety piszą, że gdyby ta ustawa dziś do­
stała się przed forum parlamentu, dozna­
łaby z pewnością sromotnego upadku.

My te zapatrywania dzielimy i nie­
jednokrotnie w podobnym duchu się od­
zywaliśmy, mianowicie przed uchwaleniem 
ustawy, która ostatecznie przeszła wię- 
ksześcią 20 głosów. Przygotowani tóż 
jesteśmy na to, że pierwsze miesiące 
wprowadzenia tój ustawy w życie na­
rażą publiczność na różne nieprzyjemno­
ści, bo termin wprowadzenia tój ustawy 
w życie bywa obecnie bardzo forsownie 
przyspieszany — podczas kiedy bezpie­
cznie jęszcze rok czekać było można. Naj- 
bardziój skarżą się wprawdzie władze i 
urzędy, które sobie rady nie wiedzą, ale 
odbije się to także i na publiczności in- 
teresowanój. ,

Ciężary będą wielkie, bo oprócz opłaty 
robotników i chlebodawców dodatek pań­
stwowy (Reichszuschuss) wynosić będzie 
wedle obliczenia po latach 10 około 50 
milionów i wzrastać będzie aż do lat 50, 
poczóm dopiero się ukonsoliduje.

Pisaliśmy już wczoraj, że u nas 
liczba robotników zobowiązanych do za­
bezpieczenia się wynosić będzie około 
500,000, co uczyni około 4 milionów 
opłaty, 2 miliony dodatku państwowego, 
który także nie kto inny, tylko my opła­
cać będziemy. Ekwiwalent za to w ul­

żeniu ciężarów komunalnych jest bardzo 
problematyczny.

Mimo to wszystko fakt pozostanie 
faktem, że ustawa jest uchwalona, za­
twierdzona. i z dniem 1 stycznia wejdzie 
w życie. Trzeba zatem być na nią przy­
gotowanym i przysposobić to wszystko, 
co dla robotników przepisy przejściowe 
nakazują — o czem tylokrotnie pisa­
liśmy.

Powtarzamy, że chlebodawcy, którzy 
się do prośby robotników nie przychylą 
i żądanych poświadczeń im nie wystawią, 
mogę być do tego zmuszeni i na karę się 
narażają. Niechaj przeto panowie chle­
bodawcy przeł linią starodawny polski 
wstręt do pisania, i niech nie utrudniają 
robotnikom, tak trudnego zadania w zgro­
madzeniu potrzebnych świadectw.

Minister rólnictwa wydał do wszyst­
kich podwładnych sobie urzędów i władz 
leśnych, aby same, bez żądania i bez pro­
szenia wydały świadectwa pracy tym 
wszystkim, którzy przez ostatnie lat 5, 
t. j. w latach 1886, 87, 88, 89 i 90 pra­
cowali w lasach i domenach królewskich.

Podobno inni ministrowie uczynią to 
samo.

Jest to piękny przykład dla naszych 
chlebodawców, aby czynili tak samo i sta­
rali się przyczynić do zaopatrzenia na­
szych robotników w świadectwa, które im 
będą, albo mogą być bardzo potrzebne 
po wejściu w życie ustawy o zabezpie­
czeniu robotników na starość i na przy­
padek niezdatności do pracy.

Wybory wydziałów
do towarzystw zabezpieczających 

na starość i na inwalidztwo.

Ustawa z dnia 22 czerwca 1889 r. 
przepisuje, że zabezpieczenie robotnika 
na starość i na przypadek inwalidztwa 
odbywać się będzie nie według zawodów, 
jak zabezpieczenie na przypadek kale­
ctwa, lecz podług obwodów terytoryal- 
nych, n. p. prowineyi, państw pomniej­
szych i t. d. Takich obwodów uczyniono 
31, a pomiędzy niemi jedno miejsce 
dzierży także nasza Wielkopolska — 
alias urzędownie prowincya poznańska.

Na czele takiój jednostki stoi zarząd 
przez państwo mianowany, opierający się 
o administracyą państwową, atoli tworzą­
cy ciało samodzielne, któremu, jako wy­
dział osobny, reprezentujący robotników 
i chlebodawców, dodanych jest 20 oby­
wateli wybranych z pośród ludności i to 
10 mających reprezentować chlebodaw­
ców, 10 zaś mających reprezentować ro­
botników ; zarząd reprezentuje państwo.

Na każdego członka tego wydziału 
wybiera się dwóch zastępców (pierwszego 
i drugiego), tak, że razem wybiera się 
osób 60.

Chodzi teraz o to i w jaki sposób ?
Ustawa przepisuje ten sposób — i to 

tak, że owych członków wydziału wybie­
rają zarządy kas chorych. Jeśli n. p. do 
naszego zarządu poznańskiego potrzeba 
będzie wybrać 20 członków wydziału i 40 
ich zastępców, to władze rządowe po­
dzielą naszą dzielnicę n. p. na 10 obwo­
dów, podług liczby kas chorych w tych 
obwodach reprezentowanych, i każdy ob­
wód wybierać będzie dwóch członków 
wydziału i 4 zastępców. Liczba 10 jest 
tylko przez nas supponowaną, może ta­
kich obwodów będzie 5, może 20; dotąd 
liczba ta jest nieznana.

W obrębie każdego takiego obwodu 
głos mają tylko zarządy kas chorych, 
niedawno u nas urządzonych, i zarządy 
cechowych kas chorych; robotnicy zabez­
pieczeni nie w miejscowych kasach cho­
rych (Ortskrankenkassen), lecz w zapisa­

nych kasach pomocniczych (eingeschr. 
Hilfskassen), będą przy tych wyborach 
reprezentowani przez komunalną reprezen- 
tacyą (KoXmunalvertretung).

Zarząd każdój kasy otrzymuje, stóso- 
wnie do liczby swych członków, odpowie­
dnią ilość głosów, od 1—X. Liczbę gło­
sów oznacza władza.

Najprzód tedy zarząd każdój kasy 
w łonie swojóm godzi się na wybór tych 
a tych kandydatów i wypisawszy imiona 
i nazwiska ich na osobnój karcie, dodaje 
na niój przyznaną sobie ilość głosów — 
i *o votuin swoje przesyła do oznaczonój 
przez władzę osoby, gdzie nadesłane vota 
obliczone będą. Wybór odbywa się na 
lat 5. Naturalnie potrzeba przytóm pe­
wnego porozumienia się w obwodzie ca­
łym, gdyż w przeciwnym razie głosy by 
się rozstrzeliły i wyborom nie byłoby 
końca.

Tak się dzieje w każdym obwodzie, 
i w ten sposob dochodzi się do wyboru 
20 członków wydziału i 40 ich zastępców.

To wszystko, co tu piszemy, zostanie 
przez władzę państwową prowincyonalną 
w dziennikach urzędowych ogłoszone, 
liczba obwodów zostanie oznaczona, dalój 
liczba członków wydziału i ich zastępców, 
którą każdy obwód ma wybrać, zostanie 
przepisaną a każda miejscowa i powia­
towa kasa chorych otrzyma wiadomość, 
ile jój głosów przysługuje. Również 
ogłosi władza, kto uważany być ma za 
oną Kommzmalvertretung, która ma repre­
zentować robotników zabezpieczonych w 
zapisanych kasach pomocniczych.

Że my Polacy na tóm źle wyjdziemy, 
to nie ulega wątpliwości, bo nasi robo­
tnicy rolni nie są w kasach chorych za­
bezpieczeni, zabezpieczeni są tylko robo­
tnicy miejscy, oraz rzemieślnicy niesamo­
dzielni po miastach i po wsiach.

Jak wyglądają zarządy kas chorych, 
których członkowie wybierać będą człon­
ków wydziału — dotąd mało komu wia­
domo — nie pomylimy się jednakże prze­
widując, że są tam przeważnie Niemcy, 
bo Polacy mało się tą sprawą zajmowali, 
a jeśli gdzie jeden lub drugi Polak w 
takim zarządzie się znajduje, to będzie 
w mniejszości i głos jego na szali nie 
wiele zaważy. Tutaj pokaże się znowu 
w całój pełni nasza nieoględność i nasza 
nierozwaga.

Prosimy czytelników naszych choćby 
tylko z większych miast, aby nas ła­
skawie powiadomili, jak ’te zarzędy miej­
scowych kas chorych w nich wyglądają, 
jestto bowiem kwestya arcyważna. Po­
między 500,000 robotnikami naszój dziel­
nicy, którzy mają być zabezpieczeni na 
starość i na przypadek inwalidztwa, 
będzie przynajmniój około 350,000 Pola­
ków, a jak będzie wyglądał nasz „wy­
dział“ poznański, który niebawem wy­
bierać będą zarządy naszych kas chorych?

Najpierw przystąpiono do wyboru ta­
kiego wydziału w Berlinie, gdzie go już 
władze rozpisały, nakazując wszystkie 
czynności wykonać w przeciągu dwóch 
tygodni.

Miasto Berlin stanowi osobną! pro- 
wincyą i ma robotników, którzy się w no- 
wem towarzystwie zabezpieczyć mają 
328,822 zabezpieczonych w 103 kasach 
miejscowych, a około 45,000 jest zabez­
pieczonych w zapisanych kasach pomocni­
czych. Niektóre kasy mają po 60,000 
członków i dysponują kilku set głosami. 
Miasto Berlin podzielone jest na 8 obwo­
dów, z których I i II wybierają po 4, 
a reszta obwodów po 2 członków wydzia­
łu i odpowiednią ilość zastępców. Kasom 
berlińskim przyznano w ogóle 3445 gło­
sów. Robotników zabezpieczonych w za­
pisanych kasach pomocniczych zastępuje 
tam wydział miejski. Kas cechowych 
jest w Berlinie bardzo mało.

Wydział, o którym mowa, nie ma 
wprawdzie zbyt wielkiego znaczenia w obec 
zarządu prowincyonalnego Towarzystwa 
zabezpieczenia, zawsze jednak wybór jego 
jest bardzo ważny, bo on układa statut, 
sprawdza rachunki, słowem ma pewien 
wpływ na prowadzenie całego interesu. 
Członkiem wydziału wybrany być może 
każdy nieposzlakowany obywatel mający 
prawo dysponowania swojemi sprawami.

W końcu nadmienić nam wypada, że 
cała ta manipulacya wyboru jest bardzo 
skomplikowana i zarządy kas chorych 
powinny dobrze tę sprawę rozważyć.

Język polski a socyalizm.
II.

(M.) W obu tych okręgach, racibor­
skim i opolskim, przypadała, jak to w 
zeszłym artykule już pobieżnie zaznaczy­
liśmy. główna część t. j. 9/10 głosów 
socyalistycznych na miasta stołeczne, a 
więc na Opole resp. Racibórz. Trzeba 
zaś wiedzieć, że właśnie w tych dwóch 
miastach położonych niemal na kresach 
polskości, lub w najbliższej ich okolicy, 
pracował aparat germanizacyjny w osta­
tnich latach może najskuteozniój, zwła­
szcza w mieście Raciborzu, gdzie „kulturę“ 
niemiecką krzewi aż 5 gazet niemieckich, 
wciskanych robotuikom na każdym niemal 
kroku za półdarmo, gdzie o laury germa- 
nizatorskie katolicy niemieccy walczą o 
lepsze z masonami, protestantami, ży­
dami, gdzie dzięki prądom, wiejącym 
z góry za czasów Bismarcka, każdy nie­
mal Niemiec czuje się powołanym do ger- 
manizowauia. Trzeba dalój wiedzieć, że 
tam nawet część duchowieństwa popierager 
manizacyą, że tam z powodu zaprowa­
dzenia śpiewu niemieckiego w polskim 
kościele podominikańskim przyszło do 
zatargu pomiędzy parafianami a ducho­
wieństwem, co się pewnie wcale a wcale 
do podniesienia powagi duchowieństwa 
nie przyczyniło, że tam pracują nad 
„ucywilizowaniem polskich“ robotników 
rozliczne „yereiny“, podczas gdy jedyny 
polski związek, zwłaszcza z powodu prze­
szkód, jakie mu stawia duchowieństwo 
miejscowe i z najbliższój okolicy, dotąd 
należycie rozwinąć się nie mógł, że tam 
księża publicznie i prywatnie odradzają 
swym parafianom czytywać polsko-kato- 
licko-konserwatywną gazetę „Nowiny Ra­
ciborskie.“ Trzeba w końcu wiedzieć, 
że w Opolu i w Raciborzu, jako w sie­
dlisku władz naczelnych rejencyi i po­
wiatu odbywa się germanizacya urzędo­
wa za pomocą szkoły i urzędów z zdwo­
joną intenzywnością, że w Opolu nie ma 
wcale ani gazety ani towarzystwa pol­
skiego, że więc wskutek działalności roz­
licznych faktórów germanizacyjnych w je- 
dnem i drugiem mieście robotnicy polscy 
na gwałt się niemczyli i niemczą. Za to 
też tam w ciągu ostatnich trzech lat 
wzrosła liczba socyalistów z kilkudzie­
sięciu na blizko tysiąc, podczas, gdy w 
polskich wsiach przemysłowych powiatów 
rzeczonych, gdzie ludność mało lub wcale w 
ostatnim czasie nie uległa zniemczeniu, so­
cyalistów ze świecą szukać trzeba.

Ale gorzój jeszcze przedstawiają się 
okręgi wyborcze głubczycki i prudnicki, 
których ludność — według Adamyego — 
jest już przeważnie niemiecką, lub zniem­
czoną, jak to wykazaliśmy w zamieszczo- 
nój w poprzednim artykule tabliczce. A 
przecież ludność powiatów tych jest także 
nieomal wyłącznie katolicką. Ludności 
polskiśj jest w powiecie głubczyckim już 
bardzo mało — może kilkanaście tysięcy 
głów — a ludność ta mieszka po wsiach 
stykających się z polskiemi powiatami 
kozielskim i raciborskim i głosowała, o 
ile to od jój woli zależało, to jest o ile

pracując po dominiach, nie była zniewo 
loną do głosowania na kandydata wolno- 
konserwatywnego, wyłącznie tylko na 
kandydata katolickiego, co każdój chwili 
wykazać możemy liczkami. Głosy socya- 
listyczne padły zaś przeważnie w mia­
stach, n. p. w Głubczycach i w Kietrzu 
i po wsiach niemieckich lub zniemczo­
nych morawskich', (w niewielbiój n. p. 
wiosce Rozumnice oddano głosów socya­
listycznych 27), To samo powiedzieć mo­
żna i o powiecie prudnickim, gdzie so­
cyalizm koncentruje się, jak wynika ze 
spisu głosów, przeważnie w niemieckióm 
mieście Prudniku i zniemczonśj jego okolicy, 
podczas gdy w polskiój okolicy Głogówka 
nie ma go prawie wcale. Jeżeli zaś tu 
lub owdzie w więcój polskiśj miejscowo­
ści padl głos socyalistyczny, to był to 
głos niemieckiego agitatora lub zniem- 
czonego robotnika polskiego, co również 
nie trudnóm by było skonstatować.

Z tego więc jasno i dobitnie wynika, 
że gdzie język sprzyja rozwojowi impor­
towanego z głębi Niemiec na Slązk so­
cjalizmu, to jest gdzie ułatwia niższym 
warstwom zapoznanie sie z resztą wielce 
ponętnerai dla ciemniejszych umysłów za­
sadami i celami socjalizmu, tam Kociół 
i duchowieństwo w daleko trudniejszóm 
znajdują się położeniu, zwłaszcza, że do­
tąd jeszcze mają pod niejednym względem 
ręce związane pozostałościami z czasów 
nieszczęsnój walki kulturnój. Dziwić się 
też jedynie można, że „Śchles. Volks- 
Ztg.“ tego nie widzi, a raczój, że nie 
przejrzała dokładnie liczb oddanych w po­
szczególnych okręgach i miejscowościach 
głosów, gdyż liczby te byłyby jój najle- 
piój wykazały, gdzie właściwie w okrę­
gach tych oddano najwięcój głosów so­
cyalistycznych i że okoliczność „dass in 
jenem Kreise auch polnisch resp. maeh- 
risch gesprochen wird* bynajmniój nie 
dowodzi, że mowa polska, resp. przywią­
zanie do niój i poczucie narodowości nie 
są w wyjątkowych stósunkach ślązkich 
niemniój ważną zaporą przeciwko ideom 
przewrotu, — jak wiara i poczucie re- 
Igijne.

Jakże bowiem inaczój przedstawiają 
się pod tym względem okręgi i miasta 
z wyłącznie polską ludnością roboczą, 
gdzie ruch polski najwięcój jest rozbu­
dzonym. Weźmy naprzykład na uwagę 
okręg bytomsko-tarnowicki, w którym 
padło ogółem głosów socyalistycznych 52, 
a więc zaledwie 0,02 procent ogólnej 
liczby głosów. A nie trzeba zapominać, 
że okręg bytomsko-tarnowicki, w którym 
znalazło się socyalistów 52, i okręg za- 
bersko-katowicki, w którym głosów so­
cjalistycznych wcale nie oddano, są naj­
więcej przemysłowemi okręgami na Gór­
nym Slązku, posiadającemi tak zwany 
przemysł wielki, zatrudniający dziesiątki 
tysięcy robotników, podczas gdy przemysł 
okręgów prudnickiego i głubczyckiego 
(n. p. przemysł tkacki) jest w znacznój 
swój części przemysłem domowym. A prze­
cież stwierdzoną jest rzeczą, że socyalizm 
szerzy się daleko łatwiój właśnie wśród 
robotników przemysłu wielkiego, aniżeli 
wśród robotników przemysłu domowego. 
Tymczasem porównanie dwóch powyżej 
wymienionych okręgów polskich z prze­
ważnie niemieckiemi okręgami głubczy­
ckim i prudnickim, wręcz przeciwny wy­
kazuje rezultat. Ale w powiatach by­
tomskim, katowickim, zaberskim, pszczyń­
skim i gliwickim napotykamy niemal 
w każdój większój miejscowości polsko- 
katolickie związki robotnicze, które w prze­
ciwieństwie do zapatrywań niektórych 
duchownych, uważających, według zape­
wnienia „Schles. Volksztg.“, mowę polską 
nie jako cel, lecz jako środek, pielęgnują 
mowę polską i śpiew polski. W powia­
tach tych napotykamy dalój w chacie

POWIEŚĆ TŁÓMACZONA Z PRANCUZKIEGO 
przez St. K.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 185.)

Varcourt jednakże nie mógł znaleźć stósownój 
sposobności, by wyrzec stanowcze słowo. Nie była 
to zupełnie jego wina: Ewelinka postanowiła w głębi, 
że wyrazu tego nie wymówi on nigdy i jak najsu- 
mienniój w świecie starała się o to.

Panią de la Roureraye niepokoiła trochę ta 
zalotność; byłaby się zaniepokoiła stokroć więcój, 
gdyby była mogła czytać tajne myśli swój wnuczki! 
Ale jak większa część osób zimno-poważnych, tak 
i ona nie wystawiała sobie, aby można mieć pewne 
określone myśli: przyzwyczajona do rządzenia ma­
łym światkiem w koło siebie, przyjmowała chętnie 
jako rzecz naturalną brak indywidualności. Co do 
Ewelinki, omyliła się ona i odkrycie to wzruszyło ją 
bardzo.

Pan i pani Ryszardowa Brice mieli przybyć 
niedługo, przeto babcia postanowiła zapytać zako­
chanego Varcourta o postęp jego zabiegów. Ży­
czyła ona sobie, aby pretendent został przyjęty 
przed przybyciem rodziców, tak aby można im oznaj­
mić fakt dokonany. Varcourt miał piękny majątek, 
piękne zdrowie, piękne nazwisko, piękne stanowisko 
szanowanego człowieka, własność ziemską w sąsiedz­
twie Rouyeraye-, babcia byłaby się oburzyła, gdyby 
jój ktoś był chciał przedstawić odpowiedniejszą 
partyą.
-d • póżby ,m°gli powiedzieć państwo Ryszardowie 
Brice r ze nie pomyślano o nich w tój sprawie wcale? 
Ależ nie było potrzeba wcale nimi się zajmować! 
Wychowanie Ewelinki, dzięki Bogu, dokonało się 
bez ich współudziału; tak samo obędzie się bez

nich w małżeństwie. Była wprawdzie jeszcze pani 
Brice.... pominięto ją zupełnie, przyznać należało; 
ale od czasu, jak żyła wspólnie z państwem Ryszar­
dami, nie była już ani do rady, ani nie znaczyła 
wiele. A zresztą, jeśli Varcourt podobał się Ewe- 
lince? Czyżby ten argument nie wystarczał?

Varcourt musiał koniecznie spodobać się Ewe- 
lince; musiał jój się spodobać bezwarunkowo.

— I cóż, postąpiłeś pan w swych sprawach 
naprzód? — zapytała pani de la Rouveraye swego 
protegowanego pewnego dnia, kiedy młodzież tań­
czyła w salonie przyległym.

Vercourt tańczył tylko w ostatecznym razie, 
jako przymuszany, i to gniewało panią de la Rou- 
veraye. Młoda kobieta lubi tańczyć, nic natural­
niejszego, i dobrze, jeżeli mąż nie lęka się tańca. 
Gdyby Varcourt był lubił taniec.... Wreszcie, niepo­
dobna być doskonałym!

—- Nie umiem pani wiele powiedzieć — odrzekł 
szczęśliwy śmiertelnik, rumieniąc się; —panna Ewe­
lina patrzy na moje zabiegi łaskawóm okiem... przy- 
najmuiój śmiem mieć nadzieję, ale wreszcie, nie mogę 
twierdzić, aby dotąd ośmieliła mnie do... do... nie 
wiem sam....

— Bo też panu braknie energii — odparła 
pani de Rouveraye z małym odcieniem zniecierpli­
wienia; — to nie tak trudno.

— Zaręczam drogiój 'pani, że... to wiele tru- 
dniój, aniżeli się zdaje — odpowiedział Varcourt, 
ocierając czoło batystową chusteczką z herbem, ha­
ftowanym kolorowo. — To bardzo... bardzo trudno... 
Panna Ewelina nie... nie zachęca mnie wcale..,,

— Rozmawiasz pan z nią ciągle!
— Rozmawia, to prawda, mówi nawet wiele... 

ale nie znam zupełnie, zapewniam panią, jój uczuć 
osobistych, zwłaszcza względem mnie!

Ukończywszy to zdanie, Varcourt 'rzucił nie­
spokojne spojrzenie ku drzwiom salonu, przez które 
wchodziły i wychodziły tłumy tańcujących, Ewilinka 
nie tańczyła. Siedząc w kąciku z Bertą i swoją

„kochaną kuzynką,“ słuchała opowiadania ustępów 
z dziecinnych lat Jerzego a pani de Presances 
z przyjemnością i wzruszającą wymową macierzyńską 
opowiadała rozmaite rzeczy, które wywoływały 
uśmiech na ustach dziewczęcia. Siedząc na nizkióm 
krześle z rękami opartemi na kolanach, przechylona 
nieco naprzód, wpatrzona w opowiadającą, pochła­
niała ona każdy wyraz, wybuchając od czasu do 
czasu szalonym śmiechem, któremu wtórowała Berta, 
przy wspomnieniach fantastycznych czynów z do­
brych czasów dzieciństwa.

Jerzy krążył długo około małój grupy, przy­
rzekając sobie nie zbliżać się wcale a potóm usiadł 
tuż obok, nie zdając się brać udziału w rozmowie. 
Nie tracił z niój jednakże ani słowa; słyszał każde 
pytanie Ewelinki i jój śmiech dźwięczny, tłumiony 
konwenansami; czuł on, jak gdyby je widział, oczy 
młodego dziewczęcia zwrócone ku temu małemu 
chłopaczkowi, jakim był ongi, ku młodzieńcowi a ,na­
stępnie młodemu człowiekowi.... i zdawało mu się, 
że chwilami te dumne a łagodne oczy spuszczały 
się, kiedy siostra jego, mówiąc o nim z siostrzanym 
zapałem, przedstawiała go Ewelince w sposób zbyt 
poufały.

— A! zakończyła pani de Presances z westchnie­
niem ulgi, bo tóż Jerzy bardzo kochał swoją matkę!

— Swoją matkę! powtórzyła Ewelinka, która 
spoważniała nagle. Swoją matkę...

Wyraz ten brzmiał jój bardzo słodko ; pierwszy 
raz zauważyła ona wszystko, co mieściło w sobie 
czułego, wdzięcznego, wielkiego, rodzinnego... Pani 
Prósances patrzała na nią nieco zdziwiona.

— Ja nie miałam matki, rzekła Ewelinka.
Jerzy spojrzał na nią. Nie miała matki, biedne 

dziecko! Nie znała ona tych wszystkich rozkosznych 
radości, tego oddania się w pieszczotliwe dłonie, 
owój ufności bez granic, owego odwoływania się 
dziecka do tój, która jest wszystkióm .. Ewelinka 
zwróciła się zwolna ku temu synowi, który tak 
kochał swoją matkę, i rumieniec oblał jej delikatną

twarzyczkę, tyle było litości, tyle nieprzyznawanój 
czułości..., i smutku w tych oczach, wyrażających 
także szacunek.

Serce Ewelinki zadrżało dziwnie, jak ptak, 
który bije skrzydłami w zwycięzkiój dłoni: ogarnęło 
ją nagle dziwne uczucie; wydało jój się, że traciła 
grunt pod nogami w jakiójś nieznanój fali, która ją 
kołysała słodko, unosząc swym prądem.

— A! mój Boże! — powiedziała sama do 
siebie, — to niepodobna, abym go miała kochać!

Zbladła nagle i Berta przelękła się.
— Cierpisz'? zapyt ała.
Jerzy wstał i zbliżył się.
— Nie, nie — odpowiedziała Ewelinka szybko. 

To nic... pójdę zobaczyć, czy babcia...
Zniknęła, zanim zdołano ją zatrzymać.
— Co jój jest/? — zapytała pani de Prósances 

zmieszana. /•
— Mamo — odezwał się Jerzy — chodź ze 

mną, muszę ci coś powiedzieć...
■ Mówiąc to, odszedł z nią na stronę.
' — Nie mów jej, mamo, o mnie... proszę cię 

o to... ponieważ mię kochasz, znajdujesz mię intere­
sującym, ale...

Pani de Presances słuchała, nie rozumiejąc go. 
Widzisz, mamo — mówił Jerzy z wysił­

kiem — to nieostrożnie... nie znają nas wiele w tej 
rodzinie i wyglądałoby to... jak byśmy się chcieli
wydawać tóm, czem nie jesteśmy...

Wytłumacz się, moje dziecko — rzekła
matka, rozumiejąc mniój jeszcze, niż przedtem.

. Cna jest bogata — mówił nieszczęśliwy 
chłopiec, nie mogąc wymówić jój imienia — ona jest 
bardzo bogata a my jesteśmy bardzo biedni — nie 
trzeba, aby myślano... o wyrachowania z naszej 
strony...

— A! moje biedne dziecko! — rzekła matka, 
chwytając go za obie ręce; ty... ty ją kochasz ?

Wyrwał ręce z czułego uścisku i opuścił ga- 
leryą, na której się znajdowali. (C. d. n.)



biemal każdego robotnika uczciwą gazetę 
polską, a to wszystko razem wzięte 
chroni robotnika polskiego najlepiśj przed 
zniemczeniem się a zarazem przed socya- 
lizmem. Polski robotnik ślązki wie bar­
dzo dobrze, że socjalizm jest nietylko 
wrogiem istniejącego porządku społeczne­
go, że nietylko jest wrogiem Kościoła 
i religii, ale zarazem i wrogiem narodo­
wości, gdyż pragnie usunąć wszelkie ję­
zykowe i szczepowe różnice, dzielące po­
szczególne narody, i połączyć je w jeden 
międzynarodowy „misz-masz.“

Ta świadomość celów socjalizmu spra­
wia zaś głównie, że robotnik przywiąza­
ny do swój i wiary i narodowości, oka­
zuje się nieprzystępnym dla idei socyalizmu, 
że przejmuje się niemi dopiero wtedy, gdy 
poczucie polskości utraci.

Tam więc na Górnym 81ązku, gdzie, 
jak w powiatach bytomskim, tarnowickim’ 
katowickim, zaberskim, gliwickim, pszczyń­
skim, kozielskim i w polskich okolicach 
powiatu raciborskiego, i w okolicy Gło­
gówka, wśród ludności polskiój poczucie 
polskości i przywiązania do wiary ojców 
jest silnie rozbudzone, lub tam, gdzie 
jak w powiatach rybnickim i strzeleckim, 
lud polski bezpośrednio mniój się styka 
po za szkołą z niemczyzną, nie ma so­
cyalistów. Jest ich zaś już nie mało tam, 
gdzie jak w powiatach głubczyckim i 
prudnickim robotnicy są Niemcami, lub 
tam, gdzie jak w Raciborzu i Opolu 
niemczą się stósunkowo dość licznie. 
Z tego wynika więc, że rząd niemiecki, 
germanizując lud polski, przygotowuje 
zarazem pole do coraz większego szerze­
nia się socyalizmu, że do tego przyczy­
nia się każdy, kto germanizacyą ludu 
polskiego z własnój woli popiera.

Przed trzema laty, pominąwszy już 
niemieckie okolice Prudnika i Głubczyc, 
było w okręgach polskich, specyalnie opol­
skim i raciborskim socyalistów zaledwie 
po kilkadziesiąt, dzisiaj mamy ich razem 
przeszło 1200. Co będzie za lat 5, jeżeli 
prąd dotychczasowy potrwa dłużój, zwła­
szcza jeżeli i nadal niektórzy duchowni 
górnoślązcy uważać będą język polski li 
tylko za środek oddziaływania na lud, 
jeżeli germanizacya za pomocą szkoły, a w 
niektórych wypadkach za pomocą Kościoła 
potrwa dalój? Uwagi, jakie nasuwa 
nam pytanie to wypowiemy w przyszłym 
artykule. ______________

Ze statystyki.

Wielce ciekawe daty statystyczne dru­
kuje obecnie „Staatsanzeiger“ — dotyczą 
one mianowicie uczniów uczęszczających 
do gimuazyów i progimnazyów pruskich. 
Przekonujemy się z liczb przytoczonych, 
jak wielce wzmaga się liczba uczniów 
ewangielickich i żydowskich — gdy tym­
czasem katolicy nie dochodzą prawie 
nigdzie, (z drobnemi wyjątkami), nawet 
w prowincyaeh katolickich, do stósownój 
wysokości.

Oto co pisze urzędowy dziennik pruski:
W zeszłem półroczu latowóm uczęszczało 

do 267 gimnazyów i 40 progimnazyów, istnie­
jących w monarchii pruskiej, 94,079 uczniów, 
pomiędzy którymi było 68,0 prc. ewangieli- 
ków, 22,4 prc. katolików, 0,2 prc. innych 
chrześcian, i 9,4 prc. żydów — na ludność 
mężką przypada zaś w procentach 64,2 
na ewangielików, 34,2 na katolików, 0,3 na 
innych chrześcian, 1,3 na żydów.

Pomiędzy uczniami gimnazyów reprezento­
wani są więc ewangielicy cokolwiek po nad 
przypadającą na nich stopę procentową, kato­
licy podpadająco pod nią, a żydzi niepro- 
porcyonalnie wysoko po nad swoją stopę 
procentową.

W poszczególnych prowincyaeh przekra­
czają ewangielicy w części swą stopę procen­
tową, w części stoją poniżej niój. Pierwsze 
zachodzi w Prusach Zachodnich, W. Księstwie 
Poznaóskiem, Hohenzollern, w prowincyi nad- 
reóskiej, Śląsku, Saksonii i Westfalii, — dru­
gie w Heskiej Nasawii, Szlezwiku-Holszty- 
nie, Prusach Wschodnich, Brandenburgii, Po­
morzu, Hanowerze i w obwodzie miasta 
Berlina.

Katolicy przekraczają swoją stopę procen­
tową tylko o cokolwiek w Hanowerze i Szle- 
zwiku-Holsztynie, a nie dochodzą o 0,7 do
36.7 procent do właściwej im stopy w Bran­
denburgii, Pomorzu, Saksonii, Westfalii, w 
Prusach Wschodnich, w Heskiój Nasawii, 
w obwodzie miasta Berlina, w Hohenzollern, 
w prowincyi nadreńskiój, Slązku, Prusach Za­
chodnich i we W. Księstwie Poznaóskićm.

Natomiast żydzi przekraczają we wszy­
stkich prowincyaeh przynależną im stopę 
procentową o 3 (Heska Nasawia), aż do 11 
razy (Brandenbnrgia i Slązk); nie było ich 
tylko w gimnazyach hohenzollernskich.

Na każde 10,000 męzkich członków po­
szczególnych wyznań wzgl. religii, przypada 
przecięciowo w monarchii: u ewangelików
71.7 u katolików 44,3, u innych chrześcian
47.9 — u chrześcian w ogóle 62,2, a u ży­
dów 489,3 gimnazyastów.

„Staatsanzeiger,, przytacza następnie 
daty z poszczególnych prowincyi. Wyj­
mujemy z nich najbliżój nas dotyczące, 
a więc:

1) Prusy Wschodnie: Liczba uczniów 
W 16 gimnazyach i 2 progimnazyach: 5573 
i to 83,1% ewangelików, 9,2% katolików, 
0,2% innych chrześcian, 7,5% żydów — 
podczas gdy udział w ludności męzkiój wy­
nosi u ewangelików 85,3%, katolików 13,4%, 
innych chrześcian 0,5%, żydów 0,8%. Na 
10,000 mężczyzn przypada: u ewangelików 
57,9, u katolików 41,0, u innych chrześcian
24.9 — u chrześcian w ogóle 55,5 a u ży­
dów 539,6 gimnazyastów,

2) Prusy Zachodnie: Liczba uczniów w 
13 gimnazyach i 5 progimnazyach: 4774, 
między nimi 65,9% ewangelików, 22,3% 
katolików, 0,5% innych chrześcian, 11,3% 
żydów — ludność męzka tymczasem liczy u 
ewangelików 47,6%, u katolików 49,8%, 
u innych chrześcian 0,9%, u żydów 1,7%. 
Na 10,000 osób płci męzkiój przypada n 
ewangelików 96,2, u katolików 31,1, u in­
nych chrześcian 35,5, — u chrześcian w ogóle 
62,6 a u żydów 458,6 uczniów gimnazyalnych.

3) Wielkie Księstwo Poznańskie. Li­
czba uczniów w 14 gimnazyach i 2 progi­
mnazyach: 5717, pomiędzy nimi 49,6% 
ewangielików, 28,8% katolików, 0,2% in­
nych chrześcian, 20,4% żydów — gdy tym­
czasem w luaności męzkiój partycypują ewan- 
gielicyj z 31,5%, katolicy z 65,5%, inni 
chrześcianie z 0,1%,3 żydzi z 2,9%. Na 
10,000 osób płci męzkiój przypada: n «wan- 
gielików 106,7, n katolików 30,5, u innych 
chrześcian 177,9 — u chrześcian w ogóle 
56,1, a u żydów 512,7 uczniów gimna­
zyalnych.

4) Slązk. Liczba uczniów w 37 gimna­
zyach i 2 progimnazyach: 11,588, między 
nimi 51,0% ewangielików, 84,0% katolików, 
0,2% innych chrześcian, 14,8% żydów — 
tymczasem w ludności męzkiój wynosi procent 
u ewangielików 45,7%, katolików 52,8%, 
innych chrześcian 0,2%, żydów 1,8%. Na 
10,000 osób płci męzkiój przypada: u ewan­
gielików 66,2, u katolików 38,2, u innych 
chrześcian 57,5 — chrześcian w ogóle 51,2, 
a żydów 682,8 uczniów gimnazyalnych.

W końcu artykułu powiada „Staats- 
auzeiger“:

Na każde 10,000 mieszkańców płci męz- 
kiój przypada w państwie przecięciowo 67,7, 
natomiast w Berlinie 185,4, na Pomorzu
81.5, w Prusach Zachodnich 69,4, w W. Ks. 
Poznański em 69,3, w Saksonii 68,2, w Bran­
denburgii 62,0, w prowincyi nadreńskiój 60,2, 
w Hanowerze 60,0, w Prusach Wschodnich
59.5, na Slązku 59,4, w Westfalii 58,1, 
w Szlezwikn-Holsztynie 53,4, w Heskiój Na­
sawii 51,2 i w Hohenzollern 48,4 uczniów 
gimnazyalnych.

We frekwencyi gimnazyalnój partycypują 
w państwie przecięciowo ewangelicy % razy 
więcój, aniżeli katolicy, a żydzi prawie 8 razy 
liczniój, aniżeli w ogóle chrześcianie.

Są to stosunki widocznie anormalne, ale 
daty te dobitnie wykazują, które wyzna­
nie cieszy się szczególniejszą opieką rzą­
du, chełpiącego się ze swój parytety- 
ezności.

Jeszcze smutniśj, aniżeli co do kato­
lików przedstawiłyby się daty co do Po­
laków, którym obok trudności w naukach, 
w późniejszem życiu prawie wszystkie 
karyery urzędowe są tak jakby zamknięte.

Wybory sejmowe.

Wiedeń, 14 sierpnia.
05?) Niebawem rozpocznie się druga 

serya tegorocznych wyborów sejmowych, 
i to w Dolnśj i Górnój Austryi i w Ka- 
ryntyi. Najpóźniój odbędą się w Dolnój 
Austryi, bo pomiędzy 25 września a 8 
października.

W Górnój Austryi od dawna stronni­
ctwo katolickie posiada w sejmie wię­
kszość, która też przy teraźniejszych wy­
borach niezawodnie zwycięży. Stronni- 
nictwo katolickie nie tylko opiera się 
tam na masach ludności, lecz także pil­
nie pracuje nad zabezpieczeniem swój po- 
zycyi przy każdych nowych wyborach. 
To też już od dawna wyznaczeni przez 
centralny komitet wyborczy kandydaci 
tego stronnictwa krzątają się około zape­
wnienia sobie mandatów poselskich, gdy 
stronnictwo liberalne dotąd nie zdołało 
nawet wystąpić z całkowitą listą wybor­
czą. To też zdaje się, że stronnictwo 
katolickie przy teraźniejszych wyborach 
zdobędzie jeszcze kilka okręgów miej­
skich, mianowicie okręg miejski Gmun- 
den-Ischl-Hallstadt, w którym jako kan­
dydat stronnictwa katolickiego występuje 
proboszcz Ischlu, dziekan Weinmayr, ja­
ko kandydat przeciwnój strony burmistrz 
Gmundenu, Kaltenbrunner. Sejm górno- 
austryacki, obradujący w Lineu, składa 
się z 50 członków: Biskupa linieckiego, 
10 posłów kuryi wielkich właścicieli, 20 
posłów miejskich i Izby handlowój, 19 
posłów gmin wiejskich.

Rzecz dziwna, że w Karyntyi, przy­
tykającej do Tyrolu, Górnój Austryi i 
Styryi, gdzie także, przynajmniój w gmi­
nach wiejskich, stanowczo przeważa prąd 
katolicki, dotąd panuje wyłącznie stron­
nictwo lewicy. W ostatnim sejmie zasia­
dał tylko jeden poseł należący do stron­
nictwa katolickiego, ks. Einspieler, syno­
wiec zmarłego ks. prof. Einspielera, zna­
nego przywódzcy Słoweńców karyntyj- 
skich. I tym razem pono prawybory wy­
borców w gminach wiejskich wypadły na 
korzyść lewicy. Jednakże ks. Einspieler 
otrzyma niewątpliwie mandat, a nadto 
w niektórych okręgach występuje aż 
trzech naraz kandydatów lewicy, co mo­
głoby wypaść na korzyść kandydatów 
katolickich. Sejm Karyntyi składa się 
z 37 członków, księcia Biskupa Gurku 
(Celowiec), 10 posłów kuryi w. wła­
ścicieli, 12 posłów miejskich, 14 gmin 
wiejskich.

Sejm dolnej Austryi składa się z 72 
członków : księcia Arcybiskupa tutejszego, 
Biskupa St. Hipolita, rektora wszechni­
cy, 15 posłów kuryi w. właścicieli, 34 
miejskich, 20 gmin wiejskich. O wię­
kszości sejmu decyduje Wiedeń, albowiem 
10 cyrkułów miejskich wybiera 16 po­
słów (na pierwszy cyrkuł przypada 6 pot

słów, na drngi 2), dodajmy 4 posłów tu- 
tejszój Izby handlowój. dalój 2 posłów 
z okręgów miejskich Seebshans-Limering 
i Hernals-Doebling, tudzież 2 posłów 
z okręgów wiejskich Hietzing, Hernals, 
które właściwie są przedmieściami Wie- 
dn:& i tóż niebawem formalnie wcielone 
będą do stolicy, a dostrzeżemy, że sam 
Wiedeń wysyła do sejmu 24 posłów a za- 
tóm trzecią część wszystkich członków 
sejmu.

W dawniejszych czasach wszystkie te 
mandaty, jako tóż z innych okręgów 
miejskich 1 z grupy w. właścicieli były 
z góry zapewnione lewicy. Jeszcze w wy­
branym przed 6 laty sejmie utrzymało 
się to stronnictwo przy tych mandatach, 
a tylko kilku kandydatów katolickich 
i antisemitów zdołało zdobyć mandaty 
w gminach wiejskich. Atoli w ciągu 
ostatniego 6lecia stósunki znacznie się 
zmieniły. Właśnie w samóm mieście przy 
wyborach do rady miejskiój tak zwana 
„liga antiliberalna“, złożona z katolików 
i antisemitów, z każdym rokiem czyniła 
zdumiewające postępy, tak, że właściwie 
na pewno lewica liczyć może tylko na 6 
mandatów pierwszego, 2 mandaty drugie­
go cyrkułu i 4 mandaty Izby handlowój. 
W wszystkich innych okręgach mandaty 
lewicy są zachwiane, zwłaszcza, że teraz 
przystąpią tu po raz pierwszy do urny 
wyhorczój masy tych drobnych przemy­
słowców, którzy opłacając tylko 5 fi. ro­
cznego podatku, przy ostatnich wyborach 
w r. 1883 nie posiadali jeszcze prawa 
wyborczego.

Akcya wyborcza będzie zatem zacięta 
i może zgotuje nie jednę niespodziankę, 
zwłaszcza, że liga antiliberalna do wy­
borów przystępuje solidarnie, gdy w obo­
zie lewicy ciągle walczą ze sobą frąkeye 
liberałów i demokratów.

Z ciekawością też oczekują tu wy­
niku wyborów w kuryi wielkich właści­
cieli, w którój stronnictwo konserwatywne 
w ostatnich latach wzmogło się. Niektó­
rzy politycy konserwatywni twierdzą, że 
byle hr. Taafte chciał, w gronie wielkich 
właścicieli zwycięży lista kandydatów kon­
serwatywnych, że jednak hr. Taaffe nie 
będzie chciał, ponieważ jego dyplomacya 
wymaga, aby, jak w radzie państwa, tak 
też w sejmach krajowych stronnictwa 
mniój więcój o równój liczbie głosów pa­
raliżowały się nawzajem, a więc żadne 
nie mogło rządowi narzucić programu 
swego.

Na dobre jednak akcya wyborcza w 
Wiedniu rozpocznie się dopiero za tydzień. 
Bo dziś Wiedeńczycy nie myślą oniczem 
innem, jak tylko o ważnym zjeździe nie­
mieckim, który się rozpocznie jutro po 
południu pochodem śpiewaków z Austryi 
i Niemiec od ratusza do Prateru wśród 
przystrojonych już zielenią, dywanami i cho­
rągwiami ulic.KORBSPONDBNCYB.

Wiedeń, 13 sierpnia.
(Austrya a zjazd w Petersburgu. — Książe Fer­
dynand, — Wybór w Pradze. — Zaręczyny. — 

Dar dziwaczny.)
(^?) Gdyby francuzcy i rosyjscy prze­

ciwnicy sojuszu potrójnego trafnie oce­
niali sytuacyą, tutejszy świat polityczny 
z pewnóm rozdrażnieniem i z obawą spo­
glądałby na podróż petersburską cesarza 
Wilhelma. W rzeczywistości zaś nigdzie 
w tutejszych kołach politycznych podo­
bnych uczuć nie dostrzedz. Całkióm 
zbytecznie prasa niemiecka uspakaja nas, 
bo wcale nie jesteśmy zaniepokojeni. 
Przywrócenie dawnój prusko-rosyjskiej 
przyjaźni jest niemożliwe, bo już Prusy 
jako odrębne państwo nie istnieją, a no­
we cesarstwo niemieckie nie może za­
wrzeć sojuszu z Rosyą przeciwko Au­
stryi, choćby nawet tego pragnął cesarz 
Wilhelm i jenerał Caprivi. Zresztą pra­
gną tego zapewne mniój gorąco, niż wy­
chowany w tradycyach prnsko-rosyjskiój 
przyjaźni p. Bismarck. Owszóm wzra­
stająca zażyłość dworów berlińskiego i 
londyńskiego, całkióm logiczną z stanowi­
ska niemieckiego, stanowiąc antitezę do 
sojuszu z Rosyą, zarazem z tego wzglę­
du korzystną jest dla Austro-Węgier 
ponieważ nasze uprawnione interesa na 
wschodzie całkióm zgadzają się z inte­
resem angielskim i tóż od dawna znaj­
dywały w Anglii gorliwe poparcie. N. p. 
w kwestyi \bulgarskiej rząd tutejszy nie 
uczynił ani jednego kroku, któregoby nie 
był poparł rząd londyński. Ostatecznie 
zaś, nawet gdyby się miał wywiązać tak 
drastyczny zwrot, jak zerwanie przez ce­
sarstwo niemieckie sojuszu z Austro- 
Węgrami i nagłe zrzeczenie się świeżo 
uzyskanej przyjaźni Anglii, aby szukać 
protekcji rosyjskiój, jeszczeby tutaj, wy­
jąwszy może koła giełdowe, nie zapano­
wał wcale popłoch. Austro-Węgry w 
ostatnim dziesięcioleciu tak ogromnie wzro­
sły w siłę, że nie potrzebują drzeć na 
pierwszą jaką ewolucyą na polu polityki 
zagranicznój.

Że książę Ferdynand bułgarski dziś 
powrócił do Bułgaryi, a mianowicie do 
Widdyna, gdzie obchodzi rocznicę swego 
„nielegalnego“ wstąpienia na tron buł­
garski, to ze względu na depesze osta­
tniego tygodnia wydaje się rzeczą tak 
naturalną, że nie warto o niój wspomi­
nać. Ale przypomnijmy sobie tylko, co 
Francuzi i panslawiści rozgłaszali przed 
miesiącem, gdy książę przybył do Wie­
dnia, a potóm do Karłowych Warów! 
Wtedy po raz setny zapowiadali abdy­

kacją „nielegalnego“ księcia bułgarskie­
go a nawet bezczelnie podrabiali inter- 
wiewy z stryjem jego, księciem Ernestem 
Koborskim, aby te wymysły i przepo­
wiednie poprzeć. Przypominając to sobie, 
powrót ks. Ferdynanda do Bułgaryi mo­
żemy słusznie uważać jako nową, dotkli- 
wó porażkę obozu rosyjsko-francuzkiego.

W Pradze przedwczoraj z Izby han­
dlowój posłem do rady państwa został 
wybrany profesor ekonomii politycznój na 
wszechnicy czeskiój dr. Kaize. Jest to 
nowa porażka obozu staroczeskiego, który 
nawet nie śmiał wystąpić z własnym 
kandydatem. P. Kaize z Manarykiem 
jest naczelnikiem tak zwanój frakcyi 
„realistów“, osobisty przeciwnik dr. Rie- 
gera i przeciwnik ugody niemiecko-cze- 
skiój. Wybór jego można uważać jako 
zapowiedź, że wszystkie uzupełniające 
wybory do rady państwa i do sejmu kra­
jowego wypadną na korzyść przeciwni­
ków ugody. Bo jeżeli przywódzcy staro- 
czescy nie zdołali wpłynąć ani na szczu­
płe, złożone z kilkudziesięciu członków 
grono Izby handlowój, jakim sposobem 
mogliby przeprowadzić swych kandydatów 
w okręgach miejskich i wiejskich, gdzie 
masy wyborców skuteczną agitacyą stron­
nictwa radykalnego zostały istnie sfana- 
tyzowane w duchu przeciwnym ugodzie! 
Nulla dies, sine linea! Każdy dzień w 
Czechach przynosi nowe dowody że stron­
nictwo staroczeskie szybkim krokiem 
zbliża się do upadku swego. A jednak 
właśnie ugoda niemiecko-czeska mogła 
się dla Staroczechów stać podstawą 
trwałego skonsolidowania swego stronni­
ctwa, gdyby się byli stanowczo oparli 
pseudopopularnym prądom młodoczeskim!

Jak donosi pewien dziennik augsburski 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand d’Este, 
przyszły następca tronu, zaręczył się z 
księżniczką bawarską (16 letnią) Elżbietą, 
wnuczką cesarza Franciszka Józefa, je­
dnak urzędownie zaręczyny te ogłoszone 
będą dopiero w roku przyszłym.

Biskup diakowarski Strossmayer nie­
bawem obchodzić będzie 40 letni jubileusz 
swego zamianowania Biskupem. Z tego 
powodu prazkie „Narodni listy“ trochę 
tego miejsca, które zwykle zapełniają 
hymnami na Husa i dekl&macyami prze­
ciwko Biskupom katolickim, poświęcają 
nawoływaniu Czechów do demonstracyi 
na rzecz Biskupa diakowarskiego, którego 
od czasu wysłania przezeń znanój depe­
szy do Kijowa jeszcze więcój wielbią, niż 
dawniój, ale mniejsza o to. Dziś jednak 
depesza zagrzehska donosi: W Rohiczu 
(u wód) grono osobistości słowiańskich 
uczciło Biskupa Strossmayera bankietem. 
Na tymże bankiecie polski bogacz Pabriń- 
ski(??j za wstawieniem się Biskupa ofia­
rował 70,000 rubli na południowo-słowiań- 
ską akademią (w Zagrzebiu), „co wywo­
łało wielki zapał.“ Na teraz przypu 
szczamy, że „N. Fr. Presse,“ zamieszcza­
jąca tę depeszę, stała się ofiarą mystifi- 
kacyi. Nie możemy sobie wyobrazić Po­
laka, któryby w tak ciężkich dla naro­
du naszego czasach — jak obecne — 
chciał obdarzyć zagrzebską akademią, i 
tak bogato wyposażoną przez rząd chor­
wacki, 70,000 rubli, jedynie dla tego — 
ponieważ jest ogniskiem propagandy ro­
syjskiój ! To już nawet Młodoczesi pra­
ktyczniejsi, bo wprawdzie, aby wyrządzić 
psotę rządowi austryackiemu i popisać 
się ponownie panslawizmem, bardzo gło­
śno obchodzić będą najnowszy jubileusz 
Strossmajera, ale ani florena nie wywiozą 
z tego powodu z Czech!

NIEMCY.
* Berlin, 15 sierpnia. Cesarz Wil­

helm przybył do Kilonii wieczorem po 
godzinie 7-mej. Około godziny 10-tej 
udał się cesarz na pokład jachtu „Hohen­
zollern,“ który punktualnie o godzinie 10 
wypłynął w towarzystwie Korwety „Irene“ 
z portu. Do portu rewelskiego przybyła 
eskadra rosyjska w celu powitania eska­
dry cesarskiej. Rosyjska para cesarska 
przybędzie do Narwy dnia 17 bm„ i tam­
że powita cesarza.

— Interview z Bismarkiem. Poseł 
węgierski Emil Abranyi ogłasza obecnie 
rozmowę z księciem w Schónhausen. Ks. 
Bismark uskarżał się na to, że wyrażenia 
jego źle tłomaczą; jestto złośliwym wymy­
słem, jeżeli go przedstawiają jako ganią­
cego rząd (frondeur). Bismark myśli tyl­
ko własną głową nad utrzymaniem pozy- 
cyi Niemiec w kierunku zdrowej polityki, 
zmierzającej do utrzymania pokoju euro­
pejskiego, to było wczoraj i jest dzisiaj 
jego zasadą. W sprawie zachowania się 
dzienników niemieckich w obec niego nad­
mienił Bismark: „Kąsają one mnie dzisiaj 
najzjadliwiej, podczas gdy dawniej najle­
piej aportowały, kąsania te nie dokuczają 
mnie, bo zwracają miłość ludu ku mnie; 
nie intryguję przeciw polityce cesarza.“ 
Na wspomnienie o Andrassym powiedział 
książę: „Rok, który Andrassego pogrze­
bał, pogrzebał i mn,e:“ a gdy Abranyi 
zapytał: „Książę przecie wierzy w zmar­
twychwstanie;“ odpowiedział tenże: „Jest­
to tajemnicą przyszłości; zresztą nie ma 
w polityce żadnej niemożliwości.“

Czyby w rzeczy samej myślał o tern 
ks. Bismark jeszcze, że uda mu się uchwy­
cić ster rządu?

— W prasie niemieckiój pojawia 
się znów pogłoska o ustąpieniu jenerała 
Verdy du Vernois ze stanowiska mini­
stra wojny. Jenerał Verdy ma według 
pogłoski tój objąć dowództwo korpusu 
wyrtemberskiego.

— Projekt do nowój organlzacyi stron» 
nictwa socyalno-demokratycznego doznał, 
jak spodziewać się było można w prasie 
i na zebraniach socyalistycznych bardzo 
surowej krytyki. Na zebraniu odbytem 
w Friedenau, oświadczył mówca socyali- 
styczny, ’Werner otwarcie, że socjaliści 
nie pozwolą, aby frakcja, niby bożyszcze 
zasiadła na tronie i rządziła samowolnie. 
Niektóre organa nawołują wprawdzie do 
umiarkowania i zgody, lecz głosy ich 
giną w ogólnej wrzawie.

— Z Kilonii donoszą, iż pogłoska ja­
koby w drodze z wyspy Helgoland do 
Wilbelmshafeu zgiuąć miała łodż torpedo­
wa, jest zmyśloną.

ROSTA.
* Carewicz rosyjski wybiera się 

w podróż na około świata. Program za- 
mierzonój podróży uległ w ostatnim czasie, 
jak donosi „Soleil“, znacznym zmianom. 
Carewicz nie wyruszy z Kronstadtu, jak 
to dawniój było postanowionóm, ale uda 
się do wyspy Korfu, gdzie go oczekiwać 
będzie eskadra, złożona z admiralskiego 
okrętu, na który siądzie i ze statków 
„Pamiat Azowa“, na pokładzie którego 
znajdować się będzie w. książę Jerzy, 
i z „Włodzimierza Monomacha“. Carewicz 
uda się ztąd na krótki czas do Pireu, a 
następnie kanałem suezkim ua Wsohód 
daleki, gdzie w końcu dojedzie do San 
Francisco. Tu opuści carewicz swą eska­
drę i uda się koleją żelazną do Nowego 
Jorku, gdzie go oczekiwać będzie inna 
eskadra, która go napowrót do Europy 
przewiezie. — Do „Politische Corresp.“ 
donoszą zaś o tój podróży, co następąje:

Carewicz rozpocznie swą wielką podróż we 
wrześniu. Uda się on przedewszyetkióm do 
Konstantynopola, gdzie złoży wizytę sułtanowi. 
Ze stolicy tnreckiój wybierze się w dalszą 
podróż do Palestyny dla zwiedzenia miejsc 
świętych. Następnie zatrzyma się carewicz 
w najznaczniejszych punktach Egiptu, a ró­
wnież w wielkich miastach Indyi, tudzież 
najwybitniejszych portach Chin i Japonii. Po­
dróż morską zakończy się we Władywostoku, 
zkąd przez Syb<*ryą powróci carewicz do sto­
licy rosyjskiój. Cała podróż potrwa około ośmiu 
miesięcy.

»i&jscowa, imrtatyaaalaa i lapanicma.
Posili, sobota 16 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał le­
karzowi praktycznemu, radzcy zdrowia dr. 
Kramarkiewiczowi w Poznaniu order 
orła czerwonego czwartój klasy.

♦ Piszą nam z miasta: Artykuł w spra­
wie drukarzy poznańskich, w ostatnim nume­
rze „Kuryera“ zamieszczony, żywo mnie za­
jął, gdyż rzecz ta zasługiwała rzeczywiście na 
bezpareyalne ocenienie, o ile szczególnie doty­
czy Towarzystwa Młodych Przemysłowców. 
Choć sprawa ta zresztą była w niektórych 
tutejszych dziennikach szerzej pornszaną, lecz 
żadne z pism nie omówiło jój tak należycie, 
jak właśnie pismo wasze. Spokojnym tonem, 
rozważnie i bezstronnie artykuł ten skreślony, 
zasługuje na uznanie i może się przyczynić 
faktycznie do uśmierzenia wzburzonych umy­
słów stron interesowanych.

Stanowisko, jakie „Knryer“ W tój sprawie 
zajął, jest całkowicie racyonalne i znamionuje, 
iż artykuł byl napisany ze znajomością rzeczy 
i bez żadnych ubocznych celów, jakiemi zape­
wne inne pisma się kierowały. Rzecz sama 
dokładnie wyjaśniona, a panom drukarzom 
dana wskazówka, jak mają postępować chcąc 
naprawić swe położenie około polepszenia za­
robku, nie wywodząc jednakże swych czysto 
prywatnych spraw przed Towarzystwo, mające 
inne zadanie ustawami określone.

Bojkotowanie, o jakióm artykuł wspomniał, 
drukarze niestety w czyn zamienili przeciwko 
dwom członkom zarządn, którzy nie poparli 
ich wniosku, i to jest właśnie najsmutniejszym 
objawem z całój sprawy i godnóm nagany. 
W dalszój konsekwencyi postępowanie takie 
odstręcza ludzi chętnych od prac w Towarzy­
stwach a daje niejako rozgrzeszenie tym 
wszystkim, którzy stronią wogóle od Towa­
rzystw i spraw publicznych. Jest to sianie 
rozgoryczenia w umysłach tych osób, które 
przez dłngi szereg lat pracowały sumiennie 
i z poświęceniem w Towarzystwie, co właśnie 
w tym przypadku spotkało jednego z człon­
ków zarządn.

Cóżby na to powiedzieli towarzysze dru­
karscy, gdyby pryneypałowie w podobny spo­
sób teroryzowali ich wolne zdanie?

W ostatnich czasach powstała prawdziwa 
burza wśród przemysłowców na inteligencyą, 
że stroni od prac w stowarzyszeniach, a czyż 
nie odstręczają przemysłowcy sami podobnemi 
wnioskami inteligencyi od siebie, nie uwzglę­
dniając słusznych zdań i uwag tójże inteli­
gencyi, jak to się wydarzyło z prezesem 
w Towarzystwie Młodych Przemysłowców.

Dla dobra Towarzystwa winien jednakże 
Szan. prezes nadal urząd swój zatrzymać, aby 
w przyszłości hamować podobne zapędy i To­
warzystwo na dobrych torach utrzymać. 
Wiem dobrze, że p. dr. Krysiewicz cieszy 
się między członkami Młodego Przemyślu jak 
najlepszóm zaufaniem i z wielkim żalem przy­
jęli członkowie wiadomość o jego ustąpieniu, 
uważając to nie już za dotkliwą stratę, ale 
za rzeczywistą klęskę dla Towarzystwa. 
Niechże szan. Przewodniczący uważa ten nie­
fortunny wniosek jako chwilowe uniesienie 
w kwestyi tak draźliwój, jaką jest sprawa 
zarobkowa; wnioskodawcy zapewne nie prze-



widywali, jakie smutne skutki powstaną z ich 
wniosku.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Mło­
dych Przemysłowców odbędzie się w przyszły 
poniedziałek dnia 18 b. m. w lokalu pana 
Knolla przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. 
Początek jak zwykle o godzinie 81/» wieczorem. 
Na porządku obrad odczyt i inne ważne sprawy. 
Jak najliczniejszy udział członków pożądany.

Zarząd.
* Przypominamy, że w niedzielę 17 b. m. 

odbędzie się w ogrodzie pana Szermera (wiła 
Gehlen) druga i ostatnia zabawa latowa. Oso­
bnych zaproszeń nie wysełamy. Wstępne 30 
fen. od osoby. Programy przy kasie. Począ­
tek o godzinie 4 po południu. Życzliwą Pu­
bliczność zaprasza

Zarząd Towarz. gimnastycznego „8okół“ 
w Poznaniu.

Grochowski,
sekretarz.

Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwo­
ści, urządza w niedzielę dnia 17 b. m. wy­
cieczkę do lasku obok Malty. Wymarsz o go­
dzinie 1 w południe; miejsce zebrania za bra­
mą kurnicką. Wstępne wynosi 30 fen., dla 
członków „Jutrzenki“ poznańskiój i swarzędz- 
kiój 20 fen.; kobiety i dzieci nic nie płacą. 
W lasku odbywać się będą gry i zabawy dla 
dorosłych i dzieci przy dźwiękach skromnój 
muzyki. Myślą przewodnią wycieczki jest pra­
ktyczne przeprowadzenie w czyn zasady oszczę­
dności i wstrzemięźliwości. W razie niepogody 
odbędzie się zwykłe zebranie przy W. Garba- 
rach nr. 18, a wycieczka odłożona na dzień 
24 sierpnia. Zarząd.

, * Przypominamy, że w przyszłą niedzielę 
dnia 17 b. m. odbędzie się zabawa latowa 
urządzona przez Towarzystwo Krawców w Po­
znaniu w ogrodzie strzeleckim na Miasteczku. 
Goście mile widziani. Wstęp od osoby 25 
fen. Dzieci mają wstęp wolny. Zarząd.

* „Kathollscher Leser“ tutejszego „Posn. 
Tageblattu“ cofnął wszelkie swe zarzuty, po­
czynione poprzednio co do nieogłoszenia pa- 
piezkiego zezwolenia na zniesienie wczorajsze­
go postu.

* Bociany szykują się do zamorskiój po­
dróży co według długoletnich obserwacyi za­
powiada wczesną ostrą zimę. Videant gospo­
darze, aby im perki i buraki nie zamarzły.

Nadzwyczajne walne zebranie kasy po­
grzebowej nauczycieli W. Ks. Poznańskiego 
odbędzie się w czasie przyszłych feryi świę- 
tomichalskich. Dowiadujemy się, że zarząd 
zawiadomił już o tóm podrendantów, polecając 
im, aby wezwali członków do przesłania ewen­
tualnych wniosków na ręce zarządu najpóźniej 
do 30 b. m. Zarazem mają podrendanci 
nadesłać dokładne spisy członków do ich 
okręgu, należących. — Będzie to trzecie walne 
zebranie w przeciąga roku, bo jedno odbyło 
się w czasie feryi Bożego Narodzenia r. z., 
drugie na Świątki r. b. a teraz nowo obrany 
zarząd zwołuje, trzecie. Chodzi nowemu za­
rządowi głównie o to, aby przedstawić człon­
kom stan rzeczy, który po uregulowaniu liczby 
członków, i po ściągnięciu kilku tysięcy marek 
zaległości, korzystnie się przedstawia. Nadto 
trzeba będzie załatwić kilka spraw w intere­
sie Towarzystwa, o co się członkowie do­
pominali.

* Związek rewizyjny mleczarni poznań­
skich postanowił na ostatniem zebraniu zwołać 
walne zebranie wszystkich członków swych 
w miesiącu, wrześniu, celem położenia końca 
sprzedawaniu masła po dowolnych cenach i — 
celem utworzenia pomiędzy producentami masła 
związku sprzedaży (Verkauf»verein), który 
się przyczynić ma do podniesienia cen masła.

No ceny masła są u nas dosyć wyso­
kie, w Poznaniu i na prowincyi kupujemy już 
funt masła po 1,20 m., co przecież najwy­
bitniejszego zwolennika „haussy“ maślanój 
eadowolnić powinno. Przy tern wyborowi pro­
ducenci masła, których wyroby mają swą re- 
putacyą nawet w Berlinie, gdzie n. p. w pier­
wszorzędnych restauracyach wywieszone są 
tabliczki z napisem „Emcher Butter“ (masło 
z Mchów) jako reklama, nie zgadzają się na 
taki „Verkanfsverein.“

* Spis ludności odbędzie się, jak wiadomo, 
dnia 1 grudnia r. b. Minister spraw we­
wnętrznych rozesłał już do wszystkich preze­
sów rejencyjnych cyrkularz, w którym wska­
zując na odnośne formularze, podaje jasno bliż­
sze wskazówki, dotyczące wygotowania spisu. 
Tego rokn uwzględniony będzie zarazem język 
ojczysty obywateli. W formularzu A. pod 
nr. 11 wymieniony jest język ojczysty. Dzi­
wna rzecz, że władze rozróżniają język pol­
ski, mazurski i kaszubski, a nie uwzglę­
dniają n. p. narzeczy plattdeutsch, szwab- 
skiego i t. p. narzeczy niemieckich, których 
zapewne jest więcej, jak polskich. Czy ukła­
dający ów formularz wiedział n. p. co to jest 
Mazur, mazurzenie? Wątpimy; mazurzących 
Polaków znajdziemy w wielu okolicach na­
szych n. p. w okolicy Skalmierzyc, mazurzą 
także Mazury w Prusach Wschodnich, ale 
tak samo ich jak i Kaszubów nikt za odrę­
bną narodowość, ich języka za język niepolski 
uważać nie będzie.

* Z powodu gorączki wypadła w czwartek 
po południu w kilku szkołach tutejszych nauka.

* W bractwie strzeleckiem rozpocznie się 
strzelanie żniwne w przyszłą niedzielę dnia 24 
b. m. o godzinie 4 po południu i trwać będzie 
do soboty dnia 30 b. m. godziny 6 wieczorem. 
Każdy pan brat ma 6 strzałów.

Z powodu nadchodzących manewrów je­
siennych zwracamy uwagę na to, że, aby prze­
syłki pocztowe regularnie dochodziły i punktual­
nie. mogły być wręczone oficerom i żołnierzom 
wojsk manewrujących, należy koniecznie 
na adresach oznaczyć oprócz nazwiska adresata, 
stopień tegoż, odnośny pułk, batalion, kompanię 
ltp. jako i stały jego garnizon.

, ?®no.wie dr- Panieński i dr. Batkowski 
powrócili już do Poznania i ordynują, jak 
dawniej. ’

* Handel czapek, kapeluszy i towarów ga­
lanteryjnych p. C. Adamskiego został z da­
wniejszego lokalu (w Bazarze) przeniesionym 
tuż obok dregeryi p. R. Barcikowskiego, także 
w Bazarze się znajdującego.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia­
daniu świadectwa (Oivil-Versorgnngsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Trupa teatru poznańskiego. Czytamy 
w „Kuryerze Warszawskim“: Skutkiem samo- 
wolnego zerwania kontraktów przez kilku 
członków teatru poznańskiego, dyrekcya jego 
znalazła się w potrzebie zreorganizowania i 
dokompletowania sił swoich na sezon zimowy. 
Najlepsze siły z trup: łódzkićj, lobelskiój i 
odeskiej’ pozyskano. Zaangażowani świeżo zo­
stali: z kobiet: pani Majdrowiczowa do ról 
lirycznych i naiwnych, pani Czarli do ról 
amantek salonowych, .rezonerek i kokietek, 
panna Wróblewska do ról bohaterek, panna 
Rybicka do ról subretek i panna Toporska 
do ról lirycznych i konwersacyjnych. — 
Z mężczyzn pozyskano pp. Knapczyńskiego do 
ról amantów komicznych, Kamińskiego i Przy­
byłowicza do ról komicznych i charakterysty­
cznych, Majdrowicza, barytonistę , zarazem do 
ról amantów drugorzędnych w dramacie i ko- 
medyi i Dąbrowskiego do ról młokosów. 
Ogólny skład trupy poznańskiój na sezon 
przyszły przedstawia się więc w tój chwili, 
jak następuje: panie: Belina, Czarli, Króli­
kowska , Majdrowiczowa, Rybicka, Sie­
dlecka, Skóraczewska, Toporska, Wróblewska, 
Galińska, Golańska, Kossowska i Ran ; pa­
nowie : Czerniak, Dąbrowski, Jakubowski, 
Kamiński, Knapczyński, Królikowski, Karski, 
Kosiński, Majdrowicz, Przybyłowicz, Siedlecki, 
Skirmunt, Sosnowski, Skóraczewski, Szatko­
wski, Wojdałowicz i Czternasty; ogółem 30 
artystek i artystów do dramatu, komedyi i 
wodewilu, oprócz personelu technicznego i ad­
ministracyjnego. Sezon zimowy teatru 
poznańskiego rozpoczyna się z dniem 
1-ym października i prowadzi na rachunek 
spółki akcyjnój „Teatr w ogrodzie Potockiego“, 
a pod dyrekcyą p. Franciszka Dobrowolskiego. 
Pomyślna reorganizacya trupy poznańskiój ro­
kuje jój powodzenie, na które ze wszech miar 
zasługuje.

* Losy do pierwszój klasy 183ciój loteryi 
pruskiój odnowić należy do 25 b. m. godziny 
6 wieczorem.

* Grodzisk. Z powodu dyfteryi, zaszłój 
wśród dzieci nauczyciela mieszkającego w gmachu 
szkólnym, zamknięto szkołę tutejszą na cztery 
tygodnie.

* Nowy Tomyśl. W poniedziałek podczas 
burzy trząsł piorun w oborę pewnego gospo­
darza w Starej Dąbrowie i zniszczył ją wraz 
z sąsiednią stodołą i z całem tegorocznóm żni­
wem. Obok tego zginęło w płomieniach około 
9 sztuk trzody chlewnej.

* Szamotuły. W powiecie szamotulskim 
wypłaciło prowincyonalne Stowarzyszenie od 
ognia 15 właścicielom poszkodowanym w r. z. 
przez 13 pożarów 13,256 marek 20 fen. — 
najmniej 60 marek, najwięcej 5000 marek.

* Gniezno. W sądzie na subhaście w czwar­
tek kupił niejaki Schlieben z Lignicy położoną 
w powiecie Witkowskim Wolę skorzęcińską, obej­
mującą 184 hekt. obszaru, za cenę 70,000 
marek.

* Mogilno. Pożarów było w r. z. w po­
wiecie naszym 29, za które wynagrodzenia wy­
płaciło prowincyonalne Stowarzyszenie od ognia 
ogółem 64,798 marek 78 fen. Przeszło czwarta 
część tej sumy bo 16,679 marek, przypadła 
na Parlinek.

* Skwierzyna. Za szkody poniesione przez 
5 pożarów w r. z. otrzymało 5 właścicieli 
27,566 marek 50 fen. Najmniejsze wynagro­
dzenie wynosiło 75 marek, największe 26,647 
marek 50 fen.

* Książ. W środę podczas burzy trząsł 
piśrun w stodołę dominialną w Kruszynie i 
zniszczył ją wraz z całym zapasem żniwnym, 
jeszcze nie zabezpieczonym. Nie mniój jak 
2450 centnarów zwiezionego zboża stało się 
pastwą płomieni.

* Wągrowieckie Kółko Śpiewu Towarzy­
stwa Młodych Przemysłowców urządza w nie­
dzielę dnia 17 b. m. w ogrodzie na Herma­
nowie koncert wokalno-instrumentalny, po któ­
rym nastąpi zabawa. — Bliższych wiadomości 
udzielą osobne programy. — Kółke śpiewa 
wzięło sobie za zadanie pielęgnowanie świato­
wego i kościelnego śpiewu polskiego, mamy też 
nadzieję, że nas publiczność nasza życzliwie 
poprze i licznie na koncert przybędzie, o co 
jak najuprzejmiej prosi Zarząd.

* Ostrów. We wtorek odprawił tu pry- 
micye neopresbyter ks. Mierzejewski.

* Międzychód. Dziewięciu właścicielom 
wypłaciło prowincyonalne Stowarzyszenie od 
ognia za szkody przez pożary w r. z. wyrzą­
dzone ogółem 5337 marek 40 fen. — naj­
większa suma wynosiła 3669 marek 4 fen., 
najmniejsza 21 marek.

* Koźmin. W naszym powiecie było w roku 
zeszłym 26 pożarów, które wyrządziły szkodę 
37 właścicielom. Prowincyonalne Stowarzy­
szenie od ognia wynagrodziło poszkodowanych 
sumą 36,699 marek 42 fen. Najwyższe wy­
nagrodzenie wynosiło 8062 marek 67 fen., 
najniższe 13 marek.

* Landrat powiatu koźmińskiego wyjechał 
za urlopem; zastępuje go p. Rohrmann z Po­
gorzeli.

* Nakło. Do piśmiennego egzaminu abi- 
turyenckiego zasiadło tu dwóch prymanerów 
wyższych.

* Piła. Neopresbyter ks. Winkę, syn tu­
tejszego nauczyciela głównego, odprawił w dniu 
13 b. m. prymicye w tutejszym kościele 
parafialnym. Władza duchowna przeznaczyła 
ks. Winkego na wikaryusza do Sypniewa.

* Strzelno. W roku 1889/90 było w po­

wiecie strzelińskim 39 pożarów, a poszkodo­
wanych właścicieli 48. Prowincyonalne Sto­
warzyszenie ogniowe wypłaciło wynagrodzenia 
za te pożary 96,001 marek 25 fen. Najniższa 
wypłacona kwota wynosiła 4 marki (p. 8. Pio­
trowski w 8trzelnie), najwyższa ] 4,556 marek 
(pani Wanda Pielke w Woli wapowskiój).

* Kcynia. Towarzystwo św. Wincentego 
a Paulo w Kcyni urządza zabawę latową po­
łączoną z loteryą fantową w niedzielę 17 b. m. 
po południu o godzinie 5tój w ogrodzie kupca 
p. Wacha, na którą to zabawę jak najserde­
czniej zapraszamy miasto i okolicę. Wstępne 
bez ograniczenia dobroczynności, za co los bez­
płatny do loteryi. Dochód przeznaczony na 
zasilenie kasy Towarzystwa.

Zarząd Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo w Kcyni.

* Inowrocław. W Gniewkowicach utonął 
we wtorek gospodarz Andrzój Tomaszewski, 
kąpiąc się w sadzawce swojój. — W Mątwach 
w Noteci utonęło dwóch szyprów. Prawdopo­
dobnie chciał jeden z nich tonącego towarzysza 
wyratować, a ten wciągnął go z sobą pod wodę 
i obydwaj postradali życie.

* Z Inowrocławia piszą do „Gesellige“, 
że na tamtejszym cmentarzu znalezionio bar­
dzo dobrze utrzymane nagrobki, które przed 
250—300 latami ustawione zostały. Histo- 
ryograf „Geselligera“ dodaje, że odnoszą się 
one do czasów, kiedy Bohdan Chmielnicki „ze 
swemi bandami pustoszył Wielko- i Małopol­
ską“ i kiedy Moskale ze Szwedami kraj za­
lali. W tym tóż czasie przybył hetman 
Czarniecki i ogniem i mieczem wystąpił prze­
ciw żydom, których posądzał o zdradę; w 
Inowrocławiu, Pakości, Łobżenicy, Wrześni, 
Poznaniu, Międzyrzeczu, i w innych miastach 
spalił synagogi i przykazania itd. — Pozo­
stałe z owych smutnych czasów archiwa mó­
wią o wielkiej liczbie w naszym kraju zabi­
tych żydach.“— Trafnie odpowiada „Gaz. Tor.“ 
„Gesellige“ mógłby sobie już raz dać spokój 
z podobnemi głupstwami, a jeżeli chce coś 
twierdzić niech przynajmnićj fałszów history­
cznych nie przytacza. Gdzie ów historyograt 
wyczytał, że Chmielnicki aż do Wielkopolski 
dotarł? Dziwnem wydaje się także owo 
przypominanie, że Polacy żydów mordo­
wali — i czynienie podobnych zarzutów 
Stefanowi Czarnieckiemu. Dla czego „Ge­
sellige nie przypomina żydom — jak to 
Niemcy prowadzili ich przodków na stosy, jak 
ich to topili, a jak to Polacy zlitowawszy się 
nad nimi, do siebie ich przygarnęli? Żydom 
było najlepiej w Polsce, bo najwięcój się w 
niój rozmnożyli ; trudno bowiem przypuścić, 
aby mogli się rozwijać, gdyby ich uciemiężano, 
zabijano, jak to często gęsto pisma niemieckie 
polakożercze nam wytykają. „Goetzów iHut- 
tenów“ było wielu w Niemczech, ale nie było 
ich w Polsce, a „Judenhetze“ znajdujemy tylko 
w słowniku niemieckim.

* Bydgoszcz. Mówią tu, że rejencya na­
sza wystósowała do ministerstwa umotywowane 
podanie o zniesienie zakazu dowozu trzody 
chlewnój.

* Bydgoszcz. Prezes rejencyi bydgoskiej 
Tiedemann powrócił z urlopu i objął sprawy 
swego urzędu.

* Chełmińska dyecezya. Wedle urzędo­
wego obliczenia, Najprzew. ks. Biskup wy- 
bierzmował w tym roku: w Iławie 668 osób, 
w Kazanicach 1301, w Lubawie 4444, w No- 
wemmieście nad Drwęcą 4096, w Szwarceno- 
wie 804, w Kamieniu 1783, w Sępolnie 788, 
w Sypniewie 726, w Złotowie 2062 i w Kra­
jance 797 osób. Liczba wybierzmowanych 
w przeszłą niedzielę w Gniewie wynosi 933 
osób.

* Wrocław, 14 sierpnia. Rodakom we
Wrocławiu i okolicy przypominamy o wycieczce 
do Trzebnicy urządzić się mającej w niedzielę 
dnia 17 sierpnia. Wyjazd nastąpi z głównego 
rynku o godzinie 5 i pół rano punktualnie. 
Miejsce zborne w Trzebnicy jest „Kurhaus 
Hedwigsbad“, na co zwracamy uwagę tym 
osobom, które koleją przybyć zamierzają. Po 
zwiedzeniu słynnego kościoła i klasztoru świętej 
Jadwigi, oraz uroczego lasku bukowego, od­
będą się tańce w „Kurhausie“ i gry towa­
rzyskie dla pań i panów o premie. Zgłoszenia 
do wyjazdu wozami przyjmuje p. Józef Woj- 
czewski, Althiinerstr. 59. Komisya.

* Nową kopalnią węgla kamiennego od­
kryto na terytoryum fiskalnem pod Pilchowi­
cami na Górnym Slązku.

* Berlin. Koncert w ogrodzie Towarzystwa 
Obywateli odbędzie się w niedzielę dnia 
17 b. m. Początek o godzinie 4, wstępne 
15 fen. od dorosłych. Ogród znajduje się 
przed Frankfurtską bramą, na lewo, ozdo­
biony chorągwiami naszemi, obok Ekerta fa­
bryki machin, pomiędzy Tylżycką a Peters­
burską ulicą. Na koncert ten zapraszamy 
rodaków.

Zarząd Tow. Obywateli w Berlinie.
* Piękne słowo cesarskie. Cesarz Wil­

helm II miał się wyrazić do Juliusza 8imona 
podczas międzynarodowi konferencyi w spra­
wie robotników : „Sądzę, że tam, gdzie mnie 
Pan Bóg ppstawił, lepiój spełnię moje posłan­
nictwo, czyniąc ludziom dobrze, aniżeli sze­
rząc wśród nich postrach i trwogę.“ Naj­
świętsza prawda, a my Polacy sądzimy, że 
nas z pod tego aksyomatu wykluczać nie 
wolno,

* Straszny wypapek. Z Drezna piszą 
do „Kur. Warsz.“ o strasznym iście wypad­
ku: „Przed kilku tygodniami przybyło tu 
młode małżeństwo pp. Dwernickich. Nieda­
wno, gdy p. D. wyszedł po bilety do teatru, 
w pokoju hotelowym, w którym pozostała 
p. D. dla wykończenia toalety, od świecy za­
paliła się firanka. Wystraszona kobieta, wo­
łając o pomoc, weszła na stół, aby płomienie 
ugasić. Na krzyk przybiegł kelner, który zajął 
się gaszeniem ognia, wołając na panią D., aby 
ze stołu zeskoczyła. Przerażona usłuchała jego 
rady, lecz zamiast skoczyć na pokój, wysko­
czyła przez okno z trzeciego piętra! Nie­

szczęśliwa na chwilę nie straciła przytomno­
ści, nie mogła tylko pojąć, dla czego tak 
długo nie spada na podłogę. Straszny ten 
wypadek p. D. przypłaciła zdruzgotaniem obu 
nóg. Można sobie wyobrazić przerażenie mę­
ża, gdy po powrocie z biletami do teatru 
znalazł żonę na łożu boleści.“

* Właściciele westfalskich kopalni węgla 
łączą się w stowarzyszenia i urządzają wspól­
ne biura sprzedaży, w celu stałego unormo­
wania cen węgla.

* Podczas przejażdżki księcia Oldenburg- 
skiego rozbiegały się konie, powóz stoczył 
się w rów i potrzaskał się. Księciu nic się 
nie Btało, podczas gdy towarzysz jego baron 
Heimburg złamał rękę.

* A może to I prawda? „Truth“ twier­
dzi, iż prasa niemiecka dla tego tylko prze­
stała napadać na Bismarcka, że ten zagroził 
ogłoszeniem listy tych wszystkich dziennikarzy, 
których opłacał niegdyś, oraz wymienianiem 
szczegółowem, ile mianowicie i za co im za­
płacił... Pokazuje się tedy, iż Bismarck, po­
mimo licznych swoich urzędów znajdował jeszcze 
czas do prowadzenia skrupulatnego rachunków.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17go 
sierpnia św. Jacka w.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 46. 
Zachód o godzinie 7 minut 21.

Pojutrze dnia 18go sierpnia św. Aga- 
pita m.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 47. 
Zachód o godzinie 7 minut 19.

WiafloffioSci literactie 1 artystyczne.
* Prenumeratę na dzieło ks. oficyała dr. 

Korytkowskiego pod tyt. „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasi I Metropolici Polscy od 
roku 1000 aż do dni naszych“ złożyli:
216) Ks. proboszcz Rost z Goraju.
217) Ks. dr. Fijałek z Krakowa.

Cena pojedyńczego zeszytu 2 marki.
Cena jednego tomu z 10 zeszytów 18 marek,

z przesyłką 20 marek.
Cena 4 tomów 60 marek.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego. 

Poznań, Sw. Marcin 16/17.

* Echa muzycznego, teatralnego I arty­
stycznego wyszedł nr. 358 i zawiera: Ma- 
ryan Zarembski (z portretem) przez Wojciecha 
Gersona. — Tren I (wiersz) M. Rodocia. — 
Stefan Jarzymowski (wspomnienie pośmiertne) 
przez Henryka Piątkowskiego. — Malarstwo 
i rzeźba przez Wojciecha Gersona. — Hi- 
stryoni, powieść z czasów Dyoklecyana przez 
Wincentego Rapackiego XVI. — Zaproszenie 
do walca, komedya w jednym akcie Aleksandra 
Dumasa, przekład z francuzkiego (ciąg dalszy).
— „Symplicyusz“ przez Jana Kleczyńskiego.
— Matka, romans Hektora Malota (ciąg dal­
szy). — Antoni H. 8okol; Jan Bubela przez 
B. G. — Fraszki i Batyry. — Kronika. — 
Nekrologia. — Repertuary. — Adresy. — 
Feljeton: Swaty papugi (nowella) przez Wi­
ktora Band’a.

Przybyli do Pozaaaia.
Poznań, 15 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Sędzia Echaust z Trzemeszna, sędzia Łan- 
gowski ze Sztumu, Quasek z córką z Ino­
wrocławia, Stiimer z Wrocławia, Gregor 
i Niche z Fiałkowa, Struneck z żoną z 
Frankfurtu, Biedermann z Lipska.

Skrzynka do listów.
Wny Pan Filip Skóraczewski w Bagatelce 

p. Miłosław. Przesłanego nam łaskawie sta­
tutu „Stowarzyszenia byłych stypendystów 
Towarzystwa Naukowój Pomocy Imienia K. 
Marcinkowskiego dla młodzieży W. Ks. Po­
znańskiego“ nie umieścimy, ponieważ założe­
nie tego rodzaju Towarzystwa uważamy za 
zbyteczne — jeżeli nie za samemu Towarzy­
stwu Pomocy Naukowój wręcz szkodliwe. Ce­
lem projektowanego Towarzystwa ma być „od­
wdzięczanie się Tow. Naukowej Pom. przez 
dobrowolne zwracanie kasie tegoż stowarzysze­
nia otrzymanych od niego stypendyów,“ — a 
temu celowi uczyni przecież zadość każdy 
stypendyat przez to, że należy do Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej i w danym razie 
oprócz regularnych składek od czasu do czasu 
odpłaca większe lub mniejsze kwoty na umo­
rzenie swego długu (co się przecież w Towa­
rzystwie praktykuje): na cóż więc zakładać 
nowe Towarzystwo? Wywieranie moralnego 
przymusu na byłych stypendystów, aby zwra­
cali w ratach odebrane stypendya, i to przez 
to, że ich się postawi na liście kandydatów na 
członków projektowanego towarzystwa, a więc 
chyba ogłosi publicznie ich nazwiska, nie wydaje 
nam się godziwem, bo 1) nie każdy były stypen­
dyat ma tyle, aby mógł zwrócić choć w dro­
bniejszych ratach całe stypendyum, 2) wystar­
czy zupełnie, gdy stypendyat zapisze się na 
stałego członka Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej i 3) wreszcie Tow. samo nie żąda tego, 
aby stypendyat koniecznie całe stypendyum, 
jakie odebrał, wrócił. Założenie takiego no­
wego towarzystwa będzie miało ostatecznie 
ten skutek, że ludzie złej woli nie będą na­
leżeli ani do niego, ani do starego Towarzy­
stwa Pomocy Naukowój!

tisspoûarstwe, handel i przemysł.

(K) Poznań, 16 sierpnia. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). 
Podczas ubiegłego tygodnia mieliśmy wprawdzie 
łagodne powietrze, lecz dla prac żniwnych nie było 
ono tak korzystnem jak przedtem, ponieważ miej­
scami deszcze przepadywały i nie obywało się czę 
sto bez większych burz. Według ostatnich wia­
domości z badań meteorologicznych widoki na dal­
szą pogodę bardzo się pogorszyły. W handlu zbo­

żowym w ogóle — usposobienie wszędzie było bardzo 
dobre — mianowicie targi amerykańskie pod tym 
względem przodowały, jak się bowiem okazuje, 
żniwa w Ameryce nieporównanie gorzej wypadły 
jak roku zeszłego. Okoliczność ta nie pozostała 
bez wpływu i na targi niemieckie, wszelako skłon­
ność do zachowywania się biernego przeważała. Na 
targu tutejszym interes bardzo był ożywiony, do­
wozy liczne, zbyt łatwy. Ceny pszenicy nowój 
nie zmieniły się. żyto o trzy marki mniej więcój 
niżej płaciło jak w ubiegłym tygodniu. Na owies 
dla braku nowego ziarna panuje popyt wielki, ar­
tykułu tego trudno jest nabyć, ceny dla tego też 
trzymają się stale. Jęczmień mało jeszcze zwraca 
uwagi.

(K) Peiaoń, 16 sierpnia, —.Sprawozdanie 
giełdowe.)

Stan powietrza pięknie
Zyto bez handlu.
Okowita: spok.

Cena wypowiedz. —,—. Wypowiedziano — 
w mlejecu (bea boczki) tow. onodat 6u-ta 59 30 pł., 
60-ta 89 30, sierpień 60-ta 59,30, 70-ta 39,30 rnk., 
wrzesień 60-ta 59 80 70-ta 89 3) m.

(BprswoiiUali a i s j 4 owe).
Okowita (z beosdtą) sa 100 litr. 10,000% 

Trallee. Wypowiedziano —,— litrów. (Jana wy- 
powlsdzlana —mrz. w mlelasu bez boazsi ó'.t-ta 
69,80 mrk., 70-ia 89,30 mrk., lipiec —mrk., 
sierpień 60-ta , 7o-ta 39,80 m.

rezaat, 16 sierpnia. — C«uy mąki. Pszenna 
27,60, rżana 28,60 za 100 kilogr.

Vmiiw, 15 sierpnia 1890.
Oko wita za (100 litr a 100%) escl.60 i 70 m. 

podatku konettm , —, wypowiedziano —litr, 
uplyn. wypowiedzenie m., na sierpień (60-ta) 
f8,50 żąd.. (70-ta) 38,80 żąd„ na aierpień-wrze- 
(60-ta) 68,50 żąd., (70-ta) 88,80 żąd.

Ceza wypowiedziana aa dzień 16 sierpnia: 
żyto 166 50 uirk.. pszenica — mrk., owies 130,',0 
mrk.. rzep m., olój rzepiowy 60,00.

Cena wypowieda. okowity (ezcl. 60 mk. podat 
konsnme.) dnia 16 sierpnia: (60-ta) 58 53 mrk., 
(70-ta) 88,83 mrk.

Postanowienia Za 100 ki logr amó W

miejskiój
ciężki średni lekki towar

nąj- naj naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów, wyż.

MF.
niz.

M|P.
wyż.
M|F.

niż.
M!P.

wyż.
MjF.

niż.
MiF.

Pszenica biała I860 18:4 > '8 00 1716.' —1 — —1—
„ żółta i8 53 1830 18 00 17160 —1—

Żyto 16Í80 1630 ¡6 1.' 1463 14 3) 13 30
Jęczmień 15 50 16 00 14 70 13|50 13X0 12 00
Owies nowy 12’80 1260 12 10 12 20 12,00 1180
Groch 18|00 17 50 1« 60 16|0t 16|00 14|50

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 22 1 OJ I 20 1 00 17 leo
Rzepik zimowy „ . 1 21 1 60 1 19 1 50 17 1 25

Magdeburg, 15 sierpnia. — Cukier ziar­
nisty excl. worka #2% —, cukier ziam. esc). 
88% —cuk. ziam. excl, 76% Rendem. — 
Dragi produkt excl. 75% Rendem, 15,60. Uspo­
sobienie : stale, ff. Rafinada chlebowa 33 00. f. Ha- 
finada chlebowa —,—, mielona rafia. 11 s beczką 
28,75, miel. Melis I z beczką 27,25. Bardzo stale. 
Cukier surowy I. Produkt transita fr. statek Ham­
burg za sierpień 14,20 płacono, 14,25 żąd., wrzesień 
13,72% plac., —,— żąd., październik 12,75 plac., 
—,— żąd., listopad-grudzłeń 12,40 płac., 12,42% 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su­
rowym —ctr.

(Nadesłano.)
Przeszkody w trawieniu (obstrukeya) mogą 

mieć groźniejsze skutki, aniżeli się cierpiącym na 
nie zdaje, Objawy i cierpienia, jak uderzanie krwi 
do głowy, zawrót, ból głowy, bicie serca, wzdęcie, 
brak apetytu, znużenie itp. pojawiają się czasem 
nie wiedzieć zkąd. Uregulowawszy trawienie przez 
zażycie aptekarza Rich. Brandta pigułek szwaj­
carskich, których można nabyć w aptekach za 1 
markę, usunie się powstające ztąd objawy. Żądać 
należy zawsze etykiet z białym krzyżem w czer­
wonym polu i podpisem Richard Brand. (1070)

Oznaczone na każdym pudelku w ilościach 
części składowe są następujące: ząbownik, krwawuik, 
alwa, piołun, koniczyna polna, korzeń goryczkowy.

Bsrllii, 16 sierpnia 1890, (Kursa końcowe.)
Kurs s dnia

Puiala» wyżój.
na sierpień...........................
na wrzesień-październik . .

-yb wyżej.
na sierpień ......
na wrzesień-październik . .

Olój rrtp. stałej.
na sierpień..................... \
na wrzesień-październik . .';

Okowita spok.
eksportowa................................
na sierpień-wrzesień . . . .
na wrzesień-październik . . .
na paździemik-listopad . . .
na listopad-grudzień . . . .
spożywcza................................

Owies
na sierpień...............................

Wyp -żyta wsp.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

a „ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4% ................................
Consol. 8%%...........................
Poznańskie 4'% listy zastawne . 
Peznańskie 3%% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Austryaeka renta srebrna . 
Rosyjskie'banknoty . ... , 
RosyjskieJusty zastawne . . . 
Polskie 5% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje 
Lombardy ... . . .
Usposobienie; bardzo stałe.

Szczecin, 16 sierpnia 1390.
Kurs z dnia

Pszenica stale.
na sierpień.....................
na wrzesień-październik ,

Żyto stale.
na sierpień.....................
na wrzesień-październik .

Olej rzep. spok.
na sierpień.....................
na wrzesień-październik .

Okowita niezm. 
w miejscu spożywcza. .

. eksportowa. .
„ na czerwiec eksp.
. na sierp, wrzesień eksp

Petroleum
w miejscu. . . .

^ofjjodeigg 50

15

192 50 
183 75

167 25 
158 25

68 50

40 50 
39 10 
38 20 
35 60 
34 60

16

193 75 
185 75

168 25 
160 10

59 80 
58 80

40 30 
39 — 
38 — 
35 50

145 -

4O.08C
,000

14
106 40

99 70
101 90
97 90

102 90 
177 30
79 bO

244 45 
ICO 80 
72 -

90 20 
88 40 

170 60 
105 25 
64 75

144 75

60,000
.000

15
106 30
99 60

101 90
97 90

102 90 
177 65
79 40 

245 70 
100 80 
72 50 
69 10 
90 25 
88 30 

172 10 
105 40 
65 -

(Kursa końe.)
15 16

190 - 191 -
181 50 183 50

158 - 159'-
153 50 155 50

59 50 59 70
58 - 58 -

68 60 68 60
38 80 38 80
37 80 37 80
37 — 37 —

11 60 11 60

Dodatek
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